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DZW ON N IED ZIELN Y

F ragm en ty  uroczystości o tw arc ia  w ielkich zjazdów młodzieży 
w Polsce. U góry połowa Msza św. celebrow ana na  p lacu ' P iłsud­
skiego w W arszaw ie przez JE . A rcybiskupa Galla, dla uczestn i­
ków Zjazdu Młodzieży Polskiej z zagranicy. Obok w obozie leś­
nym  w Spalę Pan  P rezyden t Rzpltej p rzy jm uje  defiladę 30.000 
harcerzy  na icli zlocie jubileuszowym. Poniżej uczestnicy Zjazdu 
Młodzieży polskiej z zagranicy w pochodzie: na lewo grupa 
Ślązaczek, na prawo rodacy nasi z Am eryki.
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C H Ł O P  P O T Ę G Ą  J E S T . . .
Raz się zdarzyło, że w wielkiem mieści© musiał kilka tygodni 

spędzić stary wieśniak. Był wójtem wsi, która się cała spa­
liła, miał zatem mnóstwo spraw do załatwienia po rozmaitych 
urzędach. Schodziło mu na tem codzień pół dnia, przez resztę 
godzin zwiedzał różne osobliwości. A mieszkał u syna, który 
był zajęty w dużem przedsiębiorstwie, łącząeem administruj 
cję teatru z paroma kinematografami. Widząc więc, jak się ojcu 
za wsią przykrzy, syn dawał mu bilety na przedstawienie. Kiedy 
wójt, człek mądry i inteligentny, na wieś powrócił między 
żałosne zgliszcza, pyta go proboszcz, co mu się też z tego 
Wszystkiego najbardziej w teatrze podobało, ,co mu z tych 
pośpiesznie na ekranie kinowym niknących obrazów utkwiło 
w pamięci... A na to wójt powiada:

— Pozostał mi w oczach, niby jaki posąg, chiojp Boryka, 
który ruchem wiecznej siejby życiodajnego ziarna wita nad­
chodzącą śmierć. (A mówił to o bohaterze .filmu, przerobionego 
ze sławnej po świecie zpowodu nagrody Nobla powieści poli 
skiego pisarza Reymonta — „Chłopi**). Z tego zaś wszystkiego 
czegom się znów nasłuchał w teatrze, jedno mi w uehfol i w myśl 
głęboko zapadło słowo, to gdy ktoś na scenie, powtarzając 
znane zdanie chłopskiego poety, zawołał z zapałem i z prze­
konaniem : C h ł o p  p o t ę g ą  j e s t  i b a s t a !

— Tak — odrzekł ksiądz, wójtowy krajan, grzebiąc w za­
myśleniu laską w uprzątanych właśnie przed odbudową ru­
inach plebanji — tak, dopóki w i a r a  w nim żywię, to choćby 
mu jaka powódź ogrody i pola zabrała, choćby mu jmżoga do 
cna chałupę strawiła... tak... tak,..

To było mioże z dziesięć lat temu.
A teraz zdarzyło się znowu, że w domu pewnego działacza 

społecznego, ksiądz zauważył na stole grubą książkę o 700 
dużych stronach druku, wydaną przez Instytut Gospodarstwu 
Społecznego pod tytułem „Pamiętniki chłopów* i zawierającą 
z różnych stron PoLski pochodzących 50 autobiografij, spisanych 
przez wieśniaków rozmaitej inteligencji, bo gospodarzy zamoż­
nych i małorolnych, rzemieślników wsiowych i wyrobników nę­
dzarzy, zagadnął:

— Ciekaw jestem, jakie też wrażenie wywarło przeczytanie 
tylu różnorakich żywotów?

— Oto zdanie, proszę księdza, które całą tę księgę streszcza 
— odpowiedział i wskazał ustęp zakreślony jednego z życiorysów, 
gdzie pamiętnikarz powiada: C h ł o p  j e  k w a r d y ,  j a k o  t e n  
g ł a z  c o  n a  p o l u  l e ż y .

Istotnie, pomimo wszystko, takie odnosi się wrażenie z każ­
dego opowiadania o własnych przeżyciach chłopa polskiego, a 
właśnie teraz mieliśmy sposobności dosyć, by posłuchać, co w 1 ab' ś 
b a s z a  s a m a  o s o b i e  m ó w i  i oo jest prawdziwsze od tego 
wszystkiego, co w tej chwili tak często ktoś z ubocza patrzący 
mówi o jej życiu. Jeżeli w owej, pełnej Cennego materjału księ­
dze, zawarte życiorysy niekiedy czynią wrażenie przygnębiające 
przez to, że nas wprowadzają w otchłań dzisiejszej nędzy chłopa 
klej, w te straszliwe warunki materjalne, które kryzys wytwo­
rzył, — to chociaż lejc się z nich. jak ktoś powiedział, ciężka 
biby smoła dziesiejsza gorycz chłopska, te z drugiej strony 
przepaja nas optymizmem chłopski rozum, rozsądek, energja, 
upór idący z mocnej wiary, zawziętość ludzi twardych przez swo­
je nie tracenie nigdy nadziei w lepsze jutro, i to dążenie do zdo-, 
bywania wartości przedewszystkiem idealnych, a wszystko to 
właśnie wieje z kart owych żywotów chłopskich.

Pisanie dla wieśniaka rzecz trudna, czytać to mają ludzie 
poważni, więc i pisać trzeba poważnie, a nie „o banialukach**. 
Stąd pewne zagęszczenie niektórych barw z pominięciem innych. 
Samorodny kpiarski humor chłopski przeblysnąl na niewielu tylko 
stronicach. Życie pracowite, mrówcze, ubogie, rachunek groszwy, 
codzienna zabiegliwa kalkulacja. Marzenie chłopca o własnych 
spodniach, nieśmiała prośba dziecka o buty i łza w oku suro­
wego ojca, który musiał odmówić. Swary dorastających dzieci

z twardą władzą o jca ,i wyjście na swoje. A potem od'świtu do 
nocy praca młodego stadła już na swojem, oszczędność na butach 
przez chodzenie boso aż do przymrozków i na nafcie w ciemnej 
chacie o jesiennym wieczorze, oszczędność na mleku dla dziecka 
proszącego o nie z płaczem... To katastrofa gospodarską, gdy 
padnie Świnia, koń, krowa. Brak chleba w domu i wędrówka pot­
nie wierk i pełna na Saksy, zabójcza praca dla obcych. I znowu 
rozbudowa własnej zagrody, radość z urodzaju na plony i  błogo­
sławieństwa w gromadzie dzieciaków.

A potem kryzys, słowo, o którem ktoś powiedział, że przez 
nie już mowa chłopska zubożała, odkąd ten wyraz wszystko 
na wsi ozhfacjza. I zaczyna się narzekanie na tę straszliwą biedę, 
jaka na wsi ludziom doskwiera... Głód, śmierć w oczy nędzarzom 
zaziera... Atoli naprzeciw niej, jak ów Bóryna z Reymontewej 
plowieści, wychodzi chłop z tą spokojną ufnością w życiodajne 
ziarno Bożego daru i s i e j e ,  gestem dostojnym, a z pobożną 
pokorą w myśli i w sercu, sieje wiekuiści© w łono matki-iziemi 
żywicielki to napozór martwe „ziarno, z którego po ciężkim przed­
nówku rodzi się l e p s z e  j u t r  o...

Lepsze nie jejio dla niego samego, nie jeno dla samej wsi, 
ale dla miasta, dla kraju, dla państwa, dla świata... Toteż ten 
obraz Boryny z ruchem siejby wiecznej idącego po roli — mas ta 
do wielkiego symbolu, ów vwójt miał słuszność, odpowiadając 
proboszczowi, że z tysięcy mknących jak mgła obrazów ten  
jeden pozostał mu w oku i skojarzył się z okrzykiem: Chłop 
potęgą jest.

Ale jeszcze większą miał . rację ów proboszcz dodający swoje 
zastrzeżenie: Tak — dopóki .wiara w nim żywię...

Otóż będziemy w Polsce spokojni o jutro, bo • chłop nasz 
„kwardy** jest jak głaz na jego polu leżący, więc i groźny fczas 
kryzysu, jak każdy coroczny przednówek, p r z e t r w a .  A na­
tomiast zatroszczmy się o chłopską m ł o d z i e ż ,  która w pa­
miętnikach wyraża wiarę w siły własne i widzi swą przyszłość 
w organizacjach, które jej dadzą uświadomienie. Młodzi autorzy 
pamiętników' wspominają o stowarzyszeniach, bibljotekach, teat­
rach... Dopominają się dla siebie o książkę i gazetę, o strawę 
duchową...

Kiedy o tem pomyślimy, niechaj nam się przypomną słowa 
zastrzeżenia owego proboszcza, k tóry , przyznaje, że potęgą ehłop; 
hasz będzie, dopóki wiary nie postrada. Nad tą wiarą młodego 
pokolenia wsi, które garnie się do słowa drukowanego i żywego, 
odczuwa potrzebę organizacji, czuwajmy ze strony Akcji Kato­
lickiej. Nie dopuśćmy, by na młodzież wiejską oddziaływać miały 
żywioły destrukcyjne. A wówczas ze spokojem czekać będziemy 
naprawy stosunków w kraju* w którym chłop stanowi potęgę 
i liczebnie, jako olbrzymia większość zaludnienia, i moralnie, 
jako twardy, krzepki i zdrowy pień tysiącletniego dębu rasy 
polskiej._________________________ ____________ ________

H arcerze trą b ią  fanfarę  na  pow itanie P. P rezyden ta  Rzplitej
przybywającego do ich obozu w Spalę.
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Na Niedzielę VII-tą po Świątkach
E W A N G E L IA  Mat. VII. 15—21.

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Strzeżcie 
się pilnie fałszywych proroków, którzy do was przychodzą 
w odzieniu o w czem, a wewnątrz są wilkami drapieżnymi: 
z owoców ich poznacie ich. Azali zbierają z ciernia jagody 
winne, albo z ostu figi? Tak każde drzewo dobre, owoce 
dpbre rodzi: a złe drzewo, złe owoce rodzi. Nie może 
drzewo dobre owoców złych rodzić: ani drzewo zle, owo­
ców dobrych rodzić. Każde drzewo, które nie rodzi owocu 
dobrego, będzie wycięte i w ogień wrzucone. A  przeto z o- 
woców ich poznacie je. Nie każdy, kto mówi, Panie, Panie, 
wejdzie do królestwp, niebieskiego: ale kto czyni wolę Ojca 
mego, który jest w niebiesiech, ten wejdzie do królestwa 
niebieskiego.

P o z o s ta w il iśm y  za s o b ą  ro zw ażan ie  o p ie k le ;  —  d a łb y  
d o b ry  B ó g  —  b y śm y , p rze jąw szy  s ię  m i ło ś c ią  B o g a ,  p r a g ­
n ie n ie m  n ie b a  a  z a ra z e m  strachem ? i  b o ja ź n ią  p rz e d  p ie k łe m , 
n a  w iek i p ie k ło  za s o b ą  po zo s taw ili .  A  jeżeli w p rzesz ło śc i  
n a  n ie  zas łu ży liśm y , to  p rzez  p ra w d z iw ą  p o k u tę  u c ie k a jm y  
z n ie g o .  D ziś . E w a n g e l ja  je s t  tak że  p o tę p ie n ie m  d r ó g  w io ­
d ą c y c h  n a  z a tra c e n ie ,  a  zw ró ce n ie m  n as  k u  n ie b u  i  w s k a ­
z an iem  d o  n ie g o  d r o g i :  , ,k tó ry  czyn i w o lę  o jca  m e g o  — 
w n ijd z ie  d o  k ró le s tw a  n ie b ie s k ie g o 44. P ie k ło ,  c h o ć  sa m o  
w so b ie  p rz e ra ż a  sw ą o k ro p n o ś c ią ,  je s t  w o b ec  zep su c ia  n a ­
szej n a tu r y  i  p o c ią g u  jej d o  z łego  k o n ie c z n o śc ią  w rę k u  k o ­
c h a ją c e g o  n a s  i  n a  w szelk i sp o só b  c h c ą c e g o  n a s  zbaw ić  
B o g a .  J e d n o  sp o jrz e n ie  n a  p ie k ło  n iez liczone  dusze  d o ­
p ro w a d z i ło  do  u p a m ię ta n ia .  Św ięci n ie  p rz e s ta w a li  w o łać  
z P s a lm is tą :  , ,P rz e n ik n ij  b o ja ź n ią  tw o ją  c ia ło  m o je ,  sąd ó w  
tw o ic h  lę k a ć  się  b ę d ę 44. (118, 120).

P ie k ło  m ów i n a m , że B ó g  b a rd z o  a  b a rd z o  p o w ażn ie  
m y ś l i  o n a s z e m  zb aw ien iu . N ie  je s t to  j e d n a k  je d y n a  m o w a  
w sp ra w ie  n asze j w ieczn o śc i, je s t  jej w ie le  i to  n ie ty lk o  
p o u c z a ją c a  i  n a w o łu ją c a ,  a le  w p ro s t  z a rz u c a ją c a  s iec i —  
,,Z |a jedź n a  g łę b ię ,  a  zap u ść c ie  s ie c i44 (Łuk. 5, 4), b y  n as  
z m o rz a  z ła  ra to w a ć . M o w a t a  je s t  tw ó rc z a :  s tw a rz a  ś ro d k i  
z b aw ien ia .  (Św. S a k r a m e n ta ) .  B ó g  n a  w sze lk i sp o só b  u ja w ­
n ia  sw:ą  w o lę  u szczęś liw ien ia  n a s ,  te m  s a m e m  obucjza i p o d ­
trz y m u je  n a s z ą  n a d z ie ję  n a  zb aw ien ie , a  n a  d ro d z e  ,d o  
z b a w ie n ia  d a je  ,,c h c ie ć  i  w y k o n a ć 44. N iec h  ty lk o  du sza  
n a sz a ,  o b lu b ie n ic a  C h ry s tu s o w a  d a  s ię  p o c ią g n ą ć ,  n iec h  
w o ła :  , ,P o c ią g n i j  m ię !  Z a  to b ą  p o b ie g n ie m y  d o  w o n n o ś c i44. 
(Pieśń n. P. 1, 3). N ajw ię ce j  n a d z ie i  i c a ła  m o c  p ły n ie  
z k rz y ż a  C h ry s tu s o w e g o :  „ N az w ie sz  im ię  je g o  Je z u s44 == 
Z b a w ic ie l .  T a m  też d u sze  w y b ra n e  c ze rp ią . N ie c h  za n ie  
w szystk ie  po w ie  to  A p o s to ł :  „ A lb o w ie m  n ie  ro z u m ia łe m , 
żeb y m  m ia ł  co  u m ieć  m ięd zy  w am i, je d n o  Je z u sa  C h ry s tu s a ,  
i te g o  U k rz y ż o w a n e g o 44. (1 Kor. 2, 2). W y c z y ta jm y  i m y  
d r u g ą  m o w ę , że B ó g  n a s  ch ce  zbaw ić , k tó r ą  przez  k i lk a  
n ied z ie l  c h c e m y  p rzy  ła s c e  Bożej ro zw ażać , z k rzy ż a  i to  
w m o m e n c ie  s k o n a n ia  Z b a w ic ie la .  Jezus o d d a ł  d u c h a .  J e ­
szcze t rz y g o d z in n e  c ie m n o śc i  d o b rz e  n ie  u s tą p i ły ,  g d y  s ta ł  
s ię  c u d , k tó ry  na}m p o w ied z ia ł ,  że już n ie b o  o tw a r te ,  
k tó re  g rz e c h  A d a m a  z a m k n ą ł.

„ A  o to  z a s ło n a  k o ś c ie ln a  r o z d a r ła  się  n a  dw ie części, 
od  w ie rzch u  a ż  do  d o łu 44.' (Mat. 27, 51). y A p o s t o ł 4 P a w e ł  
(Żyd. 9.) daje w y ja ś n ie n ie  te g o  cu d u . M ie jsce  św ię te  św ię ­
ty c h  o d d z ie lo n e  od  re sz ty  św ią ty n i k o sz to w n ą  z a s ło n ą , b y ło  
o b ra z e m  n ie b a .  D o  śm ie rc i  Jezusow ej b y ło  n ie b o  z a m k n ię te  
i n ik t  n ie  m ó g ł  je g o  b r a m  o tw orzyć . N a p ró ż n o  la ła  s ię  k re w  
n iez liczo n y ch , s ta ro z a k o n n y c h  o f ia r ;  g łu c h e  też  n ie b o  n a  
z a k l in a n ia  i p ro ś b y  p a t r ja r c h ó w  i  p ro ro k ó w . D o p ie ro  o k u p  
z łożony  przez  Jezu sa  z a ła g o d z ił  s p ra w ie d liw o ść  B o g a . R o z ­
d a r ł a  s ię  z a s ło n a  k o ś c ie ln a  (w św ią ty n i J e ro z o lim sk ie j) ,  roz- 
tw a r ły  s ię  z a p o ry  n ie b ie sk ie .  N ie b o  o tw a r te .  Czyż m ó g ł  
B ó g  jeszcze w ięce j uczyn ić , by  w y k azać , że n a s  ch ce  z b a ­
wić, g d y  sw o ją  śm ie rc ią  n a  k rzy żu  n ie b o  o tw orzy ł ? O p o ­

c ie c h o !  n ie b o  o tw a r te ,  n ieb o  z tem  w szy stk iem , co  B o g  na- 
g o to w a ł  ty m , k tó rz y  g o  z c a łe g o  s e rc a ,  z ca łe j  duszy , ze
w szy stk ich  sił, n a d e  w szystko  m iłu ją .

P o ż ą d a n ie  za n ie b e m  w zro śn ie  w  n a s ,  g d y  w y ro z u m ie ­
m y : ja k ie j  c en y  w a r te  je s t  o n o  i b ę d z iem y  je zdobyw ać
z c a łą  p e w n o śc ią  o s ią g n ię c ia ,  dow iedziaw szy  s ię :  ja k  m a ło  
ż ą d a  B ó g  od  n a s  za n ie b o . T e n  ty lk o  n ie  w ejdz ie  vdo  n ie b a ,  
k to  n ie  ch ce  w ejść , g d y  i  te g o  „ m a ł o 44, k tó re g o  B ó g  w y ­
m a g a ,  n ie  ch ce  w z a ś le p ie n iu  w y k o n ać . N ieb o  w e d łu g  A po- 
s to ja ,  k tó ry  je  w z a c h w y c e n iu  o g lą d a ł  już z a ,ż y c ia  z ie m sk ie ­
g o , w a r te  je s t  w sze lk ich  w y siłk ó w . U w ie rzm y  A p o s to ło w i, 
zan im  — d a  B ó g  — zak o sz tu je m y  ro zk o szy  n ie b ia ń sk ic h  : 
„ U t r a p ie n ia  te g o  czasu  n ie  są  g o d n e  p rzysz łe j ch w a ły , k tó r a  
się  w n a s  o b ja w i44. (Rzym. 8, 18).

X . St. M.
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

28 lip ca niedziela -  7 po Ziel. Św., W ik tora  p.
29 poniedziałek — M arty p.
30 „ w torek -  Abdona i Rufina in.
31 „ środa — Ignacego z Loyołi

1 sierpnia czw artek  — P io tra  w okowach
2 „ p ią tek  — NMP Anielsk., Alf. DK.
3 „ sobota - Znal. rei. św. Szczep, m.

Złożone w Ostrej Bramie w Wilnie wotum K atolickich Stow a­
rzyszeń Młodzieży.

Ogarnął nas żywioł ruchu.
G d y b y  k to ś  z a p r a g n ą ł  zd ać  so b ie  sp ra w ę  z te g o ,  co  

w tej chw ili r o b ią  lu d z ie  w P o lsc e  —  o d  p a n ó w  m in is tró w  
o d b y w a ją c y c h  p o d ró ż e  in sp e k c y jn e  do  n a jb ie d n ie js z e g o  o b y ­
w a te la  w ę d ru ją c e g o  n a  w iec  p rz e d w y b o rcz y , to  n a p e w n o  
w y d a ło b y  m u  się , iż P o ls k ę  dz is ie jszą  o g a r h ą l  żywioł ru c h u . 
N o , ro ze jrzy jm y  się  ty lk o  po  k ra ju . . .

W  S p a lę  obóz k ilk u d z ie s ię c iu  ty s ięcy  h a rc e rz y  z ca lu t-  
k iej R ze czy p o sp o li te j  i z c a lu tk ie g o  św ia ta , a  je d n o c z e śn ie  
zlot m ło d z ie ży  p o lsk ie j  z z a g ra n ic y  ro z sy p a n y  po  w szy s tk ich  
n a sz y c h  w o jew ó d z tw ach . W  K ra k o w ie  o d  s z e re g u  ty g o d n i  
d z ień  w  dz ień  k o ro w ó d  ty s ię cz n y c h  p ie lg rz y m e k  i w y c ieczek  
ludz i m ło d sz y c h  i s ta rs z y c h , dz iec i sz k o ln y c h  i o so b ito śc i
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p o w ażn y ch . D a le j  dzieci z N ie m ie c  w  d z ie s ią tk a c h  obozów , 
—  dzieci b e z ro b o c ia  w s e tk a c h  k o lo n ij .  T y s ią c e  k a ja k o w c ó w  
n a  je z io ra c h  i r z e k a c h  k re só w  w s c h o d n ic h  i p o łu d n io w y c h . 
D z ie s ią tk i  i  se tk i  ty s ięcy  ro w erzy s tó w , p ie c h u ró w  i  tu ry s tó w  
k o le jo w y c h  n a  n a sz y c h  d r o g a c h ,  ś c ie żk ac h  i l in ja c h .  J e d n o ­
c z e ś n ie : g d z ie ś  d o k o ła  św ia ta  jedzie  , ,D a r  P o m o r z a “ —  
w d ro d z e  n a  K a u k a z  p o d ą ż a  w y p ra w a  w y s o k o g ó rs k a ,  u 
b rze g ó w  A fry k i  k rą ż y  , ,E le m k a “ , w p o rc ie  T r ie s ty ń s k im  
szyk u je  się  d o  d r o g i  , ,P i ł s u d s k i“ wy s p rz e d a n y  do  o s ta tn ie ­
g o  m ie js c a  p rz e d  sw ą p o d ró ż ą  dz iew iczą  T r ie s t  —  G d y n ia .  
N a  f jo r d a c h  , ,P u ł a s k i “ , a  n a  m o rz a c h , B ó g  w ie g d z ie , ja k ie ś  
p o lsk ie  ż a g ló w k i i k a ja k i ,  ja cy ś  n ie n o to w a n i  w ę d ro w c y  p rz e ­
m ie rz a ją c y  n a  w ła s n ą  r ę k ę  k u lę  z iem sk ą .

A  k tó ż  zliczy ró żn e  k o n g re s y ,  z lo ty , w iece , n a u k o w e , 
g o s p o d a rc z e ,  p o li ty czn e , zaw od o w e, o d b y w a ją c e  s ię  w n a ­
szych  d n ia c h ?  „ Ś w ię ta 44 m ó rz ,  g ó r ,  m ia s t ,  la só w , i \rz ek  
w p ra w ia ją c e  w  r u c h  lu d zk ie  m a s y ?  Z a w o d y  s p o r to w e  i  ( ig rz y ­
s k a  m ię d z y m ia s to w e , m ięd zy d z ie ln ico w e , m ię d z y n a ro d o w e  ? 
K u r s y  w ę d ro w n e , p r a k ty k i  i p rz e sz k o le n ia  ,,w  te re n ie  ?“ .,. 
P o c h o d y ,  r a id y  i m a rsz e  m a n ife s ta c y jn e  ? R o z jaz d y  s łu żbo w e, 
in s p e k c je  u rz ę d n ic z e ?  P ie lg rzym ki  r e l ig i jn e ,  p e r e g r y n a c je  
w p o sz u k iw a n iu  p ra c y ,  ru c h y  s e z o n o w i  i p rz y d z ia ły  do  ty ch  
czy o w y ch  , ,p o lo w y c h “ r o b ó t?  M a rsz e  m a n e w ro w e  w o jsk ,
0 ileż  in ten z y w n ie jsze  niż d aw n ie j •?

„ O tóż n a  te n  te m a t  z n a k o m ity  p o w ie śc io p isa rz  F e r d y ­
n a n d  G o e te l  n a p is a ł  św ie tn e  uwa’g i o ,,p ra w ie  k r ą ż e n ia 44
1 s tw ie rd z a ,  że w ę d ró w k i P o la k ó w , ta k  g ru n to w n ie  k ie d y ś  
z a s ie d z ia ły c h , o d zn ac za  żyw a i św ieża c ie k a w o ść  św ia ta  
i ludz i. IJ  n a s  w P o lsc e  p ę d  do  zm ian y  m ie js c a  n ie  o zn acza  
jeszcze w e w n ę trz n e g o  z n u d z e n ia  i n e rw o w ej g o rą c z k i ,  j a k a  
z n a m io n u je  w łó częg i c z ło w ie k a  z Z a c h o d u .  'D a w n a  n a sz a  
z a s ie d z ia ło ść  zac iąży ła  f a ta ln ie  n a d  k u l tu r ą  naiszą i  d u c h e m  
p o s tę p u .  T o te ż  n a le ż y  u z n a ć , że P o ls k a  zna laz łszy  s ię  
w p ew n y m  ro zp ęd z ie  ru c h u ,  w ięce j n a  tem  z y sk a  niż s tra c i .

A

Synowie ludu na wieś!
O n g iś  ko l on  je' p o lsk ie  w e w sc h o d n ie j  M a ło p o lsc e  św ie ­

c iły  p rz y k ła d e m  g o s p o d a rn o ś c i  i k u l tu ry  w ś ró d  lu d u  r u s ­
k ie g o .  K o lo n je  te p o w s ta ły  n a  ro z p a rc e lo w a n y c h  m a ją tk a c h  
z iem sk ich , o d b i ja ły  z d a le k a  s c h lu d n e m i b u d y n k a m i  o d  k u r ­
n y c h  c h a łu p  ru s k ic h .  M az u r  u ch o d z ił  za czy n n ik  w n o szący  
k u l tu rę ,  a  p rzeszczep io n y  n a  ob cy  g ru n t ,  d z ia ła ł  w z e sp o ła c h  
g o s p o d a rc z y c h  i  w a k c ji  o św ia to w ej, w czem  p o m a g a ły  m u  
zw iązki e k o n o m ic z n e  sp ó łe k  ro ln ic z y c h , ta k ie  to w a rz y s tw a  
ja k  T . S. L. o raz  in n e  o rg a n iz a c je  n a ro d o w e  p o w s ta ją c e  
w n o w y c h  o g n is k a c h  p o lsk o śc i .

O b e c n ie  s to s u n k i  te  z m ie n ia ją  się do  n ie p o z n a n ia .  P o  
p o g r o m ie  zw iązku  e k o n o m ic z n e g o  sp ó łe k  ro ln ic z y c h  i o s ła ­
b ie n iu  d z ia ła ln o ś c i  T .  S. L., w y b iły  się  n a  p ie rw szy  p la n  
m a s ło -so ju z y , ja jo -so ju zy , c e n tro -so ju z y  i to rh o w le  ru sk ie ,  
k tó r e  o b ję ły  sw ą a k c ją  c a łe  życie g o s p o d a rc z e  n ie ty lk o  w e 
w sc h o d n ie j  M a ło p o lsc e ,  lecz n a d c ią g n ę ły  już i do  K r a ­
k o w a , n a  Ś lą sk  C ieszy ń sk i i G ó rn y .

O b e c n ie  w idzi się  we Lw ow ie i w s c h o d n ic h  m ia s ta c h  
M a ło p o ls k i  c ięż a ro w e  a u ta  z f i rm a m i ró ż n y c h  so juzów , a  
w h a n d lu  k ra k o w s k im  s p rz e d a je  się co ra z  w ięcej u k r a iń s k ie ­
g o  m a s ła ,  tu c z o n e g o  d ro b iu ,  o raz  in n y c h  a r ty k u łó w , d la  
k tó ry c h  w K a to w ic a c h  i B ie lsk u  o tw o rzo n o  sp e c ja ln e  sk ła d y .

C e n tro -so ju z  u k ra iń s k i  a k c ję  sw ą sk ie ro w u je  n a  n a j ­
ro z m a itsz e  d z ia ły  h a n d lo w e  w ie jsk ie , n ie ty lk o  n a  n a b ia ł ,  
dziczyznę i sk u p  p ło d ó w  ro ln ic zy c h . M łodzież  a k a d e m ic k a  
i  a b i tu r je n c i  g im n a z ja ln i ,  p rze szk o len i m a so w o , s ta ją  się 
o r g a n iz a to r a m i  h a n d lu  w ie jsk ie g o , z a ła tw ia ją  s k u p  n a j r o z ­
m a i ts z y c h  a r ty k u łó w , p o u c z a ją  lu d n o ść  w ie jsk ą  o w y m o ­
g a c h  s ta n d a ry z a c j i  i k o rz y śc ia c h  z n ie j o s ią g n ię ty c h ,  dz ięk i 
czem u  w y b o rn ie  m y te  i s o r to w a n e  j a j a  ze w sc h o d n ie j  M a ­

ło p o lsk i ,  z n a jd u ją  n ie ty lk o  c h ę tn y c h  n ab y w có w  z a g ra n ic z ­
n y ch , lecz o s ią g a ją  d a le k o  wyższe cen y  o trz y m a n e  za s t a n ­
d a ry z o w a n y  to w a r .

W  ru c h u  sp ó łd z ie lczy m  wsi M a ło p o lsk i  w sch o d n ie j  b ie ­
rze u d z ia ł  c a ła  in te l ig e n c ja ,  począw szy  o d  d u c h o w ie ń s tw a  
a  skończyw szy  n a  u rz ę d n ik a c h  i w szy s tk ich  f u n k c jo n a r iu ­
szach , p o c h o d z ą c y c h  ze w si, k tó rz y  z w s ią  n ie  z ryw ają , ja k  
u n a s ,  k o n ta k tu ,  lecz s ta le  je o d w ie d z a ją  i ro d z in o m  sw ym  
n ie  szczędzą  r a d  i p o m o c y  w ro z g ry w a ją c e j  się o b e c n ie  w alce  
g o s p o d a rc z e j .

U  n a s  p rz y k ła d e m  ta k ie g o  p a tr jo ty z m u  lo k a ln e g o  m o ­
g ą  s łużyć  ty lk o  n ie k tó re  w sie , j a k  Ś w ią tn ik i  G ó rn e ,  z k tó re -  
m i  k o n ta k t  u t r z y m u ją  n a w e t  n a  'w y so k ic h  s ta n o w is k a c h  
p o s ta w io n e  o so b is to śc i ,  o ra z  H aczó w  w pow iec ie  d y n o w sk im , 
g d z ie  is tn ie je  zw iązek  H a c z o w ia k ó w , o rg a n iz u ją c y  liczn ą  
in te l ig e n c ję  z tej w si p o c h o d z ą c ą .  T u  n a d m ie n ić  je d n a k  
na leży , że Ś w ią tn ik i G ó rn e  i  H a c zó w  są  d a w n e m i k o lo n ja m i 
szw ed zk iem i, s tw a rz a ją c e m i o d rę b n y  ty p  lu d n o śc i ,  m oże 
w ięc  i to  je s t  p o w o d e m  p e w n e g o  ;n a s ta w ie n ia  spo łeczno- 
g o s p o d a rc z e g o  i  p rz y w ią z a n ia  do  w si ro d z in n e j.

H a m u lc e m  d la  ro zw o ju  p rz e m y s łu  lu d o w e g o  je s t  nie 
po in n e g o ,  j a k  b r a k  z a in te re so w a n ia  w ś ró d  in te l ig e n c j i  
z lu d u  w y ro s łe j .  K o o p e ra ty w y  i, sp ó łk i  n ie  m a ją  p rzew aż­
n ie  o d p o w ie d n ic h  s ił, a  do  n a d s y ła n y c h  z m ia s t  fu n k c jo n a r ju -  
szów lu d n o ś ć  n ie m a  ta k ie g o  z a u fa n ia ,  '.jakie m ia ła b y  do  
sw o ich .

S p o d z iew a ć  s ię  n a leży , że t a k  w y m o w n y  p rz y k ła d  
o rg a n iz a c j i  so ju só w  w y w o ła  u n a s  re a k c ję  i w zb u d z i jak- 
n a jsz y b c ie j  p o ż ą d a n e  n a ś la d o w n ic tw o .

Z dziedziny twórczości ludowej.
J a k  w y zy sk ać  setki, m il jo n ó w  g o d z in  w o ln y c h  od  za ­

w o do w ej p r a c y  ro ln ik a ,  o to  z a g a d n ie n ie  «: w ieczn ie  żywe 
i w ażn e  w p o li ty c e  g o s p o d a rc z e j .  P r ó b y  ro zw iązan ia  sp raw y  
rz e m io s ła  w ie jsk ie g o  mj(ały i w P o ls c e  i w  in n y c h  k r a ja c h  
e u r o p e js k ic h  sw o je  l a t a  p o m y ś ln e  i o k re sy  u p a d k u . S ą  
j e d n a k  k r a je ,  w k tó ry c h  k w e s tję  tę  ro zw iązan o  p o m y ś ln ie ,  
j a k  n p . w  S z w a jc a r j i ,  g d z ie  k w itn ie  p rz e m y s ł  z e g a rm is t rz o w ­
sk i, lu b  p o  o b u  s t r o n a c h  g ó r  czesk ich , g d z ie  m a so w o  w y ­
r a b ia  s ię  z ab aw k i, a u to m a ty  itp .,  a  n a  M o ra w a c h  d o b ro b y t  
d a je  k ra w ie c tw o  i td .  |

T r u d n e  d o  ro z w ią z a n ia  je s t  z a g a d n ie n ie  w ja k i  sp o só b  
lu d n o ś ć  w ie jsk a  m o g ła b y  d a w a ć  o g ó ło w i sp o łe c z eń s tw a  
to , czeg o  lu d n o ś ć  m ie js k a  już z s ieb ie  d a ć  n ie  nąoże, a  z w ła ­
szcza w  ja k i  sp o só b  m o g ła b y  d a w a ć  w a r to ś c i  z ro d zo n e  z n ie ­
u s ta n n e g o  o b c o w a n ia  sw eg o  z p rz y ro d ą ,  a  w ięc  h a rm o n ję ,  
u m ia r ,  ró w n o w a g ę ,  b a rw n o ść ,  ła d ,  w o g ó le  p ię k n o  c e c h u ­
ją c e  t a k  w y b itn ie  n ie z e p s u tą  w p ły w am i m ia s ta  tw ó rczo ść  
lu d o w ą .

O tóż n a  te n  te m a t  rzeczy  n iezw yk le  in te re s u ją c e  o p o ­
w ia d a  w p r a s ie  p. S. R o d e c k i .  S z e re g  a r ty s tó w  p la s ty k ó w , 
— • p isze  on  —  n ie m a ją c y c h  p o ję c ia  o rz e m io ś le  tk acza , 
g a r n c a r z a  czy s to la rz a ,  s z e re g  u ro d z o n y c h  d z ia łaczy  s p o ­
łecz n y c h , s z e re g  n a w e t  zw y k łych  sp e k u la n tó w  p o d  p a tro -

HaLa w arsz ta tow a 

w państw . Szkole 

Ślusarskiej w Świąt- 

;nik ach G órnych.
) ‘



Nr.  31 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str: 501

n a te m  n a jw yże j p o s ta w io n y c h  o so b is to śc i ,  zach w y co n y ch  u r o ­
k iem  św ieżych , żyw ych i o ry g in a ln y c h  w sio w y ch  w y ro b ó w , 
zaczą ł je  z b ie ra ć , p o te m  re fo rm o w a ć , p o p ra w ia ć ,  zm ien iać , 
d o s to so w y w a ć  do  p o trz e b  życia  n o w o ż y tn e g o  i t. d ., W re -  
zu ltac ie  b i ta  z je d n e j  s t ro n y  przez ta n d e tę  f a b ry c z n ą  i m o d ę , 
z d ru g ie j  s t ro n y  przez n ie p o h a m o w a n ą  w a k ty w n e j g o r l iw o ­
ści o p iek ę  —  tw ó rczo ść  wsi p ra w ie  w szędzie  w E u r o p ie  za ­
m a r ła  i p raw d z iw ie  d o b re  rzeczy  m o ż n a  już o g lą d a ć  ty lk o  po  
•m uzeach a lb o  też, c o ra z  rz ad z ie j ,  w s k rz y n ia c h  b a b e k  w ie j­
sk ich . '

W y d a je  się  ja k o b y  P o ls k a  m ia ła  się  s ta ć  c h lu b n y m  
w E u r o p ie  w y ją tk ie m , a lb o w ie m  tw ó rczo ść  lu d o w a  u r a t o ­
w a n a  w n ie j z o s ta ła  w k i lk u  o k r ę g a c h ,  a  n a w e t w y k azu je  
zd o ln o śc i d a lsz e g o  pozw oju.

Świeżo —  ja k  cz y ta m y  w d z ie n n ik a c h  — o d b y w a ła  się 
w W a rsz a w ie  w y s ta w a  je d n e j  z p ro w in c jo n a ln y c h  szkó ł z a ­
w o d o w y ch , żeń sk ich , n a  k tó re j  do  o s ta tn ie g o  p rz e d m io tu  
o d ra z u  ro z k u p io n o  jej w y ro b y . Cóż to  b y ło ?  O t ó ż 's u k n i e  
k o b ie c e  i dz iec ięce  n o w e g o  k ro ju ,  z ro b io n e  z m a te r ja łó w  
ln ia n y c h , tk a n y c h  n a  wsi. A  znaw cy tw ie rd z ili ,  że o s ią g n ię te  
ta m  n ie p o sp o l i te  w yn ik i o k a z a ły  się  m ożliw e je d y n ie  w  n a ­
s tę p s tw ie  d łuższej rz e te ln e j p ra c y  p rzy g o to w aw cze j.  M ia n o ­
w icie  p o lsk ie  szko ły  zd o b n icze , ucze ln ie  p rz e m y s łu  a r ty s ty c z ­
n e g o  p r a c u ją  od  la t  k i lk u n a s tu  n a d  u d o s k o n a le n ie m  r z e ­
m io s ła  tk a c k ie g o ,  k i l im k a rs tw a ,  c e ra m ik i ,  s to la r s tw a  itp . 
P o tw o rz o n o  w ty m  ce lu  sp ó łd z ie ln ie  ,rzem ieś ln icze  i  w sp ó ln e  
w a rsz ta ty  u czn iów  ty c h  z a k ład ó w , g d z ie  n p . d o p ro w a d z o n o  
d o  m is trz o w s tw a  b a rw ie n ie  lnu , w e łn y  i  je d w a b iu  b a r ­
w n ik a m i n a tu ra ln c m i ,  t rw a łe m i.  S k o ro  n a s tę p n ie ,  w  m ie jsce  
b a w e łn y  im p o r to w a n e j ,  tk a c z k o m  w ie jsk im , k tó re  już z a t r a ­
c iły  u m ie ję tn o ść  b a rw ie n ia  n a tu r a ln e g o ,  p o d a n o  len  św ie tn ie  
u fa rb o w a n y ,  n a g le  tw ó rczo ść  w ie jsk a  d o z n a ła  n o w e g o  b o d ź ­
ca . O trzy m aw szy  św ie tn ie  k o lo ro w ą  p rzęd zę , tk ac zk i  p o d  k ie ­
ru n k ie m  d o ś w ia d c z o n e g o  rz c m ie ś n ik a -a r ty s ty  ro zp o czę ły  n a  
k i lk u d z ie s ię c iu  k r o s n a c h  ro b o tę ,  w  k tó re j  w  p e łn i  o k a z a ły  
s ię  ic h  w ie k a m i p o k o le ń  w y ra b ia n e  i dz iedz iczone  za le ty . 
Z a m ia s t  w o rk ó w  n a  sól, zaczę ła  się  p r o d u k c ja  p y szn y c h  
sz tu czek  p łó tn a  u b ra n io w e g o  o c o ra z  p o m y sło w szy m  sp lo c ie  
i c o ra z  in n y m  d o b o r z e 'd e s e n i  i k o lo ró w . K a ż d a  sz tu k a  in n a . 
K a ż d a  n a  j e d n ą  sza tę  'u tk a n a  ta k , a b y  o b o k  g ła d k ic h  p rz e ­
s trz e n i  d e se ń  n a  w ła ś c iw e m 'w y p a d a ł  m ie jscu .

W s p o m in a n a  w yżej w y s ta w a  w y k az a ła ,  ze ze w s p ó łp ra c y  
rz e m ie ś ln ik ó w  w y sz k o lo n y c h  i rz e m ie ś ln ik ó w  lu d o w y c h  z 
, ,Bożej ł a s k i “ p o w s ta je  w  P o lsce , no w y  ty p  szat n ie w ie śc ich  
i d z ie c in n y c h  ln ia n y c h , ln ia n o -w e łn ia n y c h  i czys to -w ełn ia -  
n y c h , k r o ju  o d p o w ie d n ie g o  do  c h a r a k te r u  tk a n in  t a k  o d r ę b ­
n y c h  od  m a te r ja łó w  fa b ry c z n y c h . 'T a m ,  g d z ie  ro d z im e  p o ­
czucie  p ię k n a  u n a s z e g o ' l u d u  nie zo s ta ło  jeszcze o b ję te  n i ­
szczyc ie lsk im  w p ły w em  m ia s ta ,  n a leż y  się  sp o d z iew ać  n a  
te m  p o lu  w y n ik ó w  p ie rw sz o rz ę d n y c h , T y le  ty lk o  c zy n n ik i 
n ie  k o m p e te n tn e  n ie  zak łó c iły  te j a k c ji ,  k tó r a  p rzez  tw ó r ­
czość lu d o w ą  p ro w a d z i  do  g o s p o d a rc z e g o  p o d n ie s ie n ia  k r a ju .

•HN-

PRZEMYSŁ LUDOWY I DOMOWY.

O s ta tn io  p o ja w iło  się  ^ rozp o rząd zen ie  m in is t r a  p rz e ­
m y s łu  i h a n d lu ,  k tó r e m  ludność wiejska zajmująca się wy- 
Ópbem przedmiotów zdobniczych i (użytkowych, o p a r ty c h  
o m ie jsc o w ą  t r a d y c ję  T u d o w ą  z w ła s n y c h  lu b  n a b y ty c h  
materjałów — zw aln ia  Ssię  o d  w sze lk ich  f o rm a ln o ś c i ,  j a ­
k im  p o d le g a ją  rz e m ie ś ln ic y  Kw m yśl p rz ep isó w  p ra w a  p rz e ­
m y s ło w eg o . W  m y śl pow yższego , o so b y  w y k o n y w u ją c e  prze­
myśl ludowy nie ,podlegają obowiązkowi, wykupywania kart> | V* - 1 ' ' *
Rzemieślniczych a n i  też obowiązkowi rejestracji• P o d o b n ie  
też wyłączony zostaje z p o d  p rzep isó w  'prawa, p rz e m y s ło w e g o  
przemysł domowy, o  ile  s ta n o w i on  J e d y n ie  uboczne za- 
ipudnienle zarobkowe w y k o n y w an e  w chwilach wolnych od  
głównego zajęcia domowego J u b  zaw o d o w eg o  przez, j e ­
d n ą  o so b ę  bez , ż ad n e j pom ocy .

W re sz c ie  w y łą c z o n ą  też z o s t a j e  z p o d  'p rzep isów  p r a ­
w a p rz e m y s ło w e g o  —  fppąca chałupnicza, p o le g a ją c a  n a  
tem , że p e w n e ,o s o b y  b ą d ź  samodzielnie l u b  wyłącznie p rzy  
pomocy osób należących ^lo najbliższej rodziny, Wyrabiają 
p r z e r a b ia ją  a lb o  w y k a ń c z a ją  p rz e d m io ty  zamówione przez 
n a k ła d c ó w  n a  ich rachunek w e w ła sn e m  m ie sz k a n iu  p r a ­
c u ją c e g o  lu b  w J n n e m  m ie jsc u  w 'k tó re m  a to l i  t ry b  p ra c y  
n ie  je s t  n o rm o w a n y  p rzez  n a k ła d c ę .  ____________________

Henryk Bitka. (

P O L E S I E
1 C. d. _

W re sz c ie  m ija m y  Ł u n in ie c ,  m ia s to  p o w ia to w e  \nad 
g r a n ic ą  r o s y js k ą ;  Ł a c h w a , m ia s te c z k o , p raw d z iw ie  p o le ­
sk ie . Jed z ie m y  jeszcze d a le j .  D w ie  s ta c je  z Ł ach w y  i już 
je s te śm y  w M ik aszew iczach , t. j. o s ta tn ia  s ta c ja  k o le jo w a  
n a d  g r a n i c ą  ro sy js k ą .  D o  g ra n ic z n e j  rzek i S łuczy  je s t  
ty lk o  5 k im . T a m  już p o c ią g  n ie  d o ch o d z i. C zasem  (przez 
g r a n ic ę  p rz e c h o d z ą  p o c ią g i ,  a le  ty lk o  k ilk u w a g o n o w e , t o ­
w a ro w e , p o d  s i ln ą  e s k o r tą  w o jsk a , jeżeli p o c ią g  p rz e c h o d z i  
przez g r a n ic ę  z R o s ji  S o w ieck ie j. T a k s a m o  jes t e e k o r to -  
w a n y  przez  w o jsk o  so w ieck ie , p o lsk i  i p o c ią g ,  je ś li  przez 
g r a n ic ę  p rze jed z ie  n a  s t ro n ę  b o lszew ick ą .

P rzy b y w szy  d o  c e lu  p o d ró ż y , M ikaszew icz , ^m ałego  
m ia s te c z k a  ,r o z g lą d a m  po  ok o licy . ^Nic n a d z w y c z a j­
n e g o  n ie  w id z ę ;  p a r u  ro b o tn ik ó w  k rę c i  s ię  po  (c h o d n ik u ,  
zb itym  z d e sek , u g in a ją c y c h  się  p o d  n o g a m i  i p o ła m a ­
n y ch , że t rz e b a  d o b rz e  uw ażać , ''aby n ie  w p aść  ,w !d z iu rę . 
J e z d n ia  p e łn a  b ło ta  c z a rn e g o  i m ie jsc a m i Szalana w o d ą . 
D o m k i  s c h lu d n e  i d o sy ć  m o ż liw e ; k i lk a  sk le p ik ó w  z na j-  
n ie z b ę d n ie jsz e m i to w a r a m i;  w d a li  w id a ć  'k o m in  f a b ry k i  
d y k ty , t a r t a k  i  e le k tro w n ię .  T u ta j  w  m ia s te c z k u  m ie s z k a ją  
P o la c y  z głębi, k r a ju ,  p ra w ie  w szyscy  z a t ru d n ie n i  w  ' f a ­
b ry c e . P o z a  te m  żydzi, k tó ry c h  n a  P o le s iu  w  k a ż d e m  'm ia ­
s teczk u  je s t  m n ó s tw o . S ą  jeszcze k o le ja rz e ,  u rz ę d n ic y  f a ­
b ry c zn i,  po cz tow i, n a u c z y c ie ls tw o  i s tra ż  ce ln a .

M ia łe m  u d a ć  się  n a  sw o je  s ta n o w isk o , o d d a lo n e  k i l ­
k a n a ś c ie  k i lo m e tró w  <o d  te g o  m ia s te c z k a .  B io rę  c h ło p s k ą  
fu rm a n k ę ,  zap rzężo n y  w d w a  m a łe  k o n ik i  le k k i  w ózek , 
je d e n  k o ń  m a  n a d  g ło w ą  ^ k a b łą k ,  p rz y m o c o w a n y  u d o łu  
k o ń c a m i  do  d w ó ch  dyszli, a  d r u g i  z b o k u  u w ią za n y  ■— j a ­
dę. —  M ia łe m  w ie lk ą  ch ę ć  d o w ie d z ie ć .s ię  za raz  coś o P o le ­
s iu  od  w oźn icy , ty m c z a se m  a n i  ru sz !  M ały , w y n ę d z n ia ły  
c h ło p in a ,  w  bijałych, ln ia n y c h  's p o d n ia c h  i w ła p c ia c h  (p o ­
s t o ły )  z ły k a  w ie rz b o w e g o , o d zy w a  się  do  m n ie  po  ibiało- 
ru s k u ,  a  ja  ty m c z a se m  t e g o  języ k a  n ic  a  n ic  mie ro z u m ie m . 
W p ra w d z ie ,  g d y b y  P o le sz u c y  u ży w ali języ k a  czysto  b i a ­
ło ru s k ie g o ,  jeszcze m ożm aby b y ło  co ś  z ro z u m ie ć , b o  je s t  
b a rd z o  zb liżo n y  do  p o lsk ie g o .  Cóż, k ie d y  o n i  k a le c z ą  ten  
język  w n a jg o r s z y  sp o só b  ,u ży w ając  ża rg o n u ... ,

P o le sz u c y  z d o rz e c z a  P ry p e c i ,  w e d łu g  s ta r y c h  k ro n ik ,  
p o c h o d z ą  od  D rc c h o w ic z a n ,  s p o k re w n io n y c h  z K ry n ic z a ­
n a m i (od  ty c h  o s ta tn ic h  w yw o d zą  się  B ia ło ru s in i )  i z D re -  
w lianam i. P rzez  z lan ie  się  z p le m ie n ie m  M azu ró w , p o s u w a - 
jące rn  s ię  o n g iś  k u  w sc h o d o w i, p o s ie d l i  s p o rą  d o m ieszk ę  
k rw i  p o lsk ie j .  S ą  to  lu d z ie  p rzew ażn ie  n is k ie g o  w z ro s tu , 
k ró tk o g ło w i .  O g ó ln ie  m a ło m ó w n i,  c h y trz y , u p a r c i  i z a b o ­
b o n n i .  N a tu r a  P o le sz u k ó w  je s t  n ib y  p o tu ln a ,  a le  rzeczy ­
w iście  s k ry ta  i zaw zięta . N ie  w y k a z u ją  oni zd o ln o śc i  p o ­
s tę p u  i  s a m o z a ra d n o ś c k  Je d y n ie  z d o lą  sw o ją  id ą  przez  
życie , j a k  w o d a .

Z  ta k im  to  P o le sz u k ie m  c h c ia łe m  n aw ią za ć  ro zm o w ę 
i z a raz  n a  w s tę p ie ’ b e z sk u te c z n ą !  P o z o s ta ło  m i w ięc p rz y ­
p a t ry w a ć  się  n a ra z ie  p rz y ro d z ie  p o le sk ie j .

Z a c z ą łe m  się  r o z g lą d a ć  p o  ok o licy . J e c h a łe m  przez 
la s  so sn o w y  —- ze szp ilk o w y c h  d rzew  je d y n ie  so sn y  ro s n ą  
tu ta j  w n a jw ięk sze j liczb ie , św ie rk i b a rd z o  rz a d k o ,  zaś jo ­
d ły  ,a n i  m o d rz e w ia  n ie  zn a jd z ie  w o k o licy . Ja ło w ie c  m o ż n a
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s p o tk a ć  n a  s u c h y c h  w z n ie s ie n ia c h , a le  w zn ies ień , n ie z n a c z ­
n y c h  z resz tą , je s t  b a r d z o  m a ło .  K r a in a  p o le s k a  je s t  w ie lk ą  
ró w n in ą .  N a to m ia s t  d rzew  l iś c ia s ty c h  je s t  m n ó s tw o :  D ę b y ,  
o lchy , b rzozy  — k ró lo w e  w ó d  p o le sk ic h  — je s io n y , g r a b y ,  
osik i i le szczy n a . O to  n a jp o p u la rn ie js z e  drzewa, la só w  p o le ­
sk ich . M a ło  s ię  tu ta j  s p o ty k a  lip , b u k ó w , k lo n ó w . —  N ależy  
jeszcze w sp o m n ie ć  (co do  w ięk szośc i)  w ie rz b ę  i ro k ic in ę ,  
k tó r e  d o s ta r c z a ją  k o ry  do  w y ro b ó w  p o s to łó w , czy li ła p c i ,  
w k tó ry c h  p o le sz u cy  c h o d z ą  po b a g n a c h .  C . d. ti.

0 nowem źródle dochodu.
Dochodzą nias wieści, że wśród obywatelstwa kresów wschod­

nich wzrasta hodowla bobrów, czem zajmuje się tam , wielu bez­
robotnych inżynierów, którzy chwycili się tego łatwego a i rentow­
nego zajęcia. Jeśli się uwzględni, że na zakup skórek, i to 
często imitacji, wydajemy rocznie sumy poważne, to powinniśmy 
dążyć do wielkiego rozwoju krajowej hodowli zwierząt futer­
kowych, aby mogła zaspokoić potrzeby rynku wewnętrznego. 
Wszak wtedy w kraju pozostaną olbrzymie sumy, a liczne rodziny 
znajdą zatrudnienie i godziwy zarobek w nowem źródle dochodu. 
Właśnie dowiadujemy się, że pod Poznaniem, w Palędziu, jest 
w Polsce hodowla amerykańskich bobrów błotnych (inaczej zwą 
je ńutrjaimi). Założył ją rolnik, p. Ludwik Palacz, który do­
znawszy zawodu w niedochodowości 'roli, przerzucił się do tej 
hodowli i powiada, że mu ona daje znośnie żyć. 'Ma 70 sztuk 
bobrów. — Urządzenie farmy'składa się z 24 wybiegów (zagrody), 
położonych nad rowem z wodą zasilaną z pobliskiego stawu. 
Prawie w każdym wybiegu' po kilka bobrów. W jednym tylko 
jest ich kilkanaście. To młode, odłączone od swych matek.

Bobry są tak oswojone, że jedzą z ręki i rzadko który prze­
lęknie się przybysza. Bóbr jednak, jeśli się przestraszy, umyka 
czemprędzej do swego legowiska. Ten i ów podchodzi nawet 
do ogrodzenia, wspina się na nie, lub staje na dwóch łapkach 
niczem pies i czeka na pożywienie, ukazując wystające nazew- 
nątrz czerwone długie kły. Otrzymawszy pożywienie, bobry 
biegną z hieim często do wody. aby je tam umyć, o ile jest ono 
zanieczyszczone. Jak widać, bobry dbają więc bardzo o czystość 
spożywanego pokanjnu. Skromność ich w odżywianiu jest nad­
zwyczajna. Latem wystarcza im zwykła trawa, nawet kwaśna, 
rośliny wodne, trzcina, w zimie: siano, ziemniaki, buraki pa­
stewne i t. d. Nie wymagają też specjalnej pielęgnacji. Otwarty 
wybieg (względnie klatka) szeroki na 2 mtr. długi na 4 /mtr.  ̂ o 
wysokości 90 Cm., w zupełności im odpowiada. Muszą mieć w nim 
wodę w naczyniu (przekrojona i wpuszczona w wodę beczka) 
i legowisko (budka drewniana lub betonowa) z korytarzem, zro­
bionym 'z rury drenowej. Oto wszystko, aby bóbr czuł się dobrze. 
To zwierzątko brunatne wygląda jak wielki szczur, ale nie jest 
tak niemiłe, jakby się to na pierwszy rzut oka wydawało. Zwra­
cają uwagę dwa wystające nazewnątrz czerwone kły i sutki, 
Umieszczone na grzbiecie, ułatwiające odżywianie potomstwa 
podczas pływania matki na wodzie.

Jak się okazuje, ród bobrów podpoznańskich wywodzi się 
z Ameryki, gdzie od *1928 r. zaczęto hodować te Zwierzęta. 
Przyczyną hodowli w Ameryce była konieczność ochrony bobrów 
przed kompletnem ich wyniszczeniem wskutek wielkiego zapo­
trzebowania na skórki bobrowe. Eksperyment hodowlany udał 
się znakomicie. Bobry okazały się mało wymagająCemi, odpornemi 
na wszelkie epidemje, niewrażliwemi na .zmiany temperatury 
(przy największym mrozie kąpią się godzinami) i bardzo płodne 
(rocznie 2 mioty po 4—10 sztuk).

‘ Wobec tego, że w Polsce istnieje duże zapotrzebowanie na 
sztuki hodowlane, właściciel farmy w Palędziu zajmuje się tylko 
hodowlą bobrów, nie zaś wyprawą skórek. Ośmiomiesięczna para 
hodowlana zdolna już do rozpłodu, sprzedawana jest po 200—250 
złotych. Młode bobry przychodzą na świat po 135 dniach, przy- 
czem są tak dobrze rozwinięte, że zaraz po ujrzeniu świjatła 
dziennego, młody taki bobrek idzie już nawet do bardzo zimnej 
kąpieli. Ostrą sierść, którą bobry pokryte są zwierzchu, usuwa 
się przy wyprawie futer, zachowując na skórce jedynie spodni!, 
(miękki puszek. Futerko dobre (brunatne) daje bóbr już po roku. 
Skórki bobrowe są w szczególniejszej cenie. Jedna np. skromnie 
licząc, kosztuje 50 zł., futro zaś damskie z tych skórek waha 
się od 3 — 3 i pół tysiąca złotych. Można korzystać fi z mięsa, 
przypominąjącego w smaku zająca. Szczególe ie smakowite mają 
być podobno zupa... z ogona i wątróbka. Utrzymanie starego 
bobra wynosi rocznie 6 zł. młodego 4 zł., a Więc, koszt utrzy­
mania minimalny, korzyści zaś wielkie.

ZBIERAJCIE ZIOŁA LEKARSKIE.
Lecznictwo ziołami znanem było od czasów dawnych i bez 

przerwy istniało i istnieje wśród gospodyń wiejskich, jedynie 
świat lekarski, z chwilą wynalazków chemicznych z dziedziny 
medycznej przez Niemcy, zaczął używać środków chemicznych. 
Obecnie większe sławy lekarskie posługują się ziołami, unikając

środków wytworzonych sztucznie w pracowni chemicznej. Skut­
kiem powrotu do ziołolecznictwa zwiększyło się zapotrzebowanie 
na surowiec. Powstało w kraju kilka firm skupujących zioła zbie­
rane ze stanu dzikiego, lub uprawiane. Przykrem jednak jest, 
że w większości wypadków firmy są prowadzone przez żydówr, 
którzy traktują sprawę zielarstwa jedynie jako interes gotów­
kowy, pomijając sprawy humanitarne, w formie należytego 
opłacenia zbieraczowi za ich pracę lub plantatorom. Drugą bo­
lączką jest brak higjeny na składach firmowych ziół, które gro­
madzą je w większych ilościach. W dobie obecnej zapotrzebowa­
nia na niektóre gatunki surowca sięgają ilości wagonowych do 
zapotrzebowania kraju, nie wspominając już zagranicy, która 
rok rocznie składa zapotrzebowania na niektóre surowce wprost 
ogromne np. Francja na kwiat lipowy, w roku bieżącym ma zapo­
trzebowanie kilka wagonów.

Wychodzący w Wilńie .,Tygodnik Katolicki" prowadzi po­
żyteczną akcję zachęcania jak najszerszych warstw ludowych 
do zajęcia się zbieraniem ziół leczniczych itp. W ostatnim nu­
merze wylicza długi szereg surowców poszukiwanych przez 
100 firm zielarskich i zakładów farmaceutycznych w Polsce. 
Tamtejsze KSM. wzięło się do tej pracy i będzie prowadziło 
także uprawę niektórych ziół, do czego i u nas bardzo należy 
zachęcać. — Wogóle trzebaby tę gałąź przemysłu i handlu ując 
w ręce katolickie, jest to bowiem rzecz widocznie bardzo popła­
tna, skoro zabrali się do zielarstwa żydzi.

Echa pracy społecznej.
O PRZYWRÓCENIE ORGANIZACJI ZAWODOWEJ. 

Kardynał sekretarz stanu Pacelli z okazji odbywającego się 
w Angers Tygodnia Społecznego, wystosował cennej treści list 
do jego prezesa. M. in. pisze tak:

„Jest rzeczą bezsporną, że ład wewnętrzny narodu wymaga 
organizacji życia zawodowego zgodnie z nakazami sprawiedliwości 
i miłości. W wielu krajach pod naciskiem tragicznego kryzysu, 
paraliżującego częściowo ich życie przemysłowe i handlowe, 
podejmuje się już wśród tysiąca przeszkód i w różny sposób 
próby ożywienia lub przywrócenia do dawnej sprawności pews 
nych zawodowych instytucyj prawa publicznego, które w ramach 
nowego porządku społecznego i prawnego mogą przynieść życiu 
ekonomicznemu dobrodziejstwa sprawiedliwej i skutecznej za­
razem zasady kierowniczej. „Konieczne jest, by na miejsce 
przeciwstawiających się sobie klas społecznych wprowadzono 
dobrze skoordynowane organizmy, stany i zawody, które gru* 
pują ludzi nie według zajmowanego przez nich miejsca na rynku 
pracy, lecz zgodnie z różnemi rodzajami aktywności społecznej, 
którym się poświęcają. Trzeba wreszcie znaleźć dla zespołu 
zawodów wspólną zasadę uczestnictwu w dobru ogólnem, zasadę, 
do której powinny one dążyć razem i każdy z osobna przez 
koordynację swych wysiłków. Tem się tłumaczy, dlaczego wszyst­
kie troski polityki społecznej zmierzają w kierunku przywróce­
nia organizacji zawodowej".

MATURZYŚCI W PRACY AKCJI KATOLICKIEJ.
( Maturzyści, którzy w bieżącym roku ukończyli szkołę śred­
nią, muszą się zdecydować, co robić dalej. Dyplomy uniwersy­
teckie nie gwarantują znalezienia pracy zarobkowej, Na jednym 
odcinku jednak wciąż jeszcze potrzeba pracowników; to rozległa 
dziedzina pracy społecznej. Szkołą, która przygotowuje teoretycz­
nie i praktycznie do zawodów społecznych, do pracy w instytuc- 

• jaeh społecznych, wychowawczych, dobroczynnych, opiekuńczych 
itd., jest Wyższe Katolickie Studjum Społeczne w Poznaniu, 
ul. Podgórna 12 b. Sekretarjat wysyła prospekt za nadesłaniem 
1,15 zł.

Zorganizowany przez Akcję Katolicką tarnowską, trzeci 
Tydzień katolicko-społeczny odbył się w Zbył. Górze w klaszto­
rze N. Serca Jezusowego przy udziale 83 uczestniczek, wyłącz­
nie absolwentek szkół średnich, pragnących w A. K. pracować. 
W czasie „tygodnia" Ks. Biskup Dr. E. Komar p zeprowadził 11 kon" 
ferencyj religijnych, zaś szereg prelegentów duchownych i świeci 
kich omówił zagadnienia, związane z A. K. Po referatach od­
bywała się bardzo ożywiona dyskusja, świadcząca o wysokim 
poziomie duchowym uczestniczek. W „tygodniu" brał czynny 
udział Ks. Biskup Dr. Fr. Lisowski.__________________________

Z ŻYCIA RELIGIJNEGO.
W kościele św. Anny uroczystość patronki kościoła i pa­

rafji rozpocznie się w czwavtek 25 b. m. ni szporami o godz. 18,30, 
poczem w piątek 26 b. m. , będzie całodzienne wystawienie N. 
Sakramieptu od 6 do 18. Msze św. co pół godziny fod 6 do 10-tej. 
Uroczysta suma z kazjapiem o 10-ej, nieszpory z kazaniem i pro­
cesją o 17-ej.

O kult Świętych polskich. W najbliższym czasie ma być za­
łożony ogólnopolski „Związek Czcicieli Świętych Polskich“.
W sprawach, dotyczących przyszłego „Związku**, należy się 
zwracać pod adresem: O. Aleksander Piotrowski C. SS. R. — 
Warszawa, ul. Karolkowa 49.
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Dział prawniczy.
Nowe prawo najmu.

Z d n ie m  1 l ip ca  b. r. w eszło  w  życie nowe prawo naj­
m u, k tó re  o d tą d  o bo w iązy w ać  b ę d z ie  n a  te re n ie  c a łe g o  P a ń ­
s tw a  P o ls k ie g o .  N ow e to  p ra w o  w p ro w a d z a  pew ne  zmiany 
i no w o śc i w s to s u n k u  do  d o ty c h c z a so w y c h  p rzep isó w  i d la te g o  
ch ce m y  n a sz y c h  czy te ln ik ó w  z g łó w n e m i p o s ta n o w ie n ia m i 
n o w e g o  p r a w a  zazn a jo m ić . Umowa najmu pomieszczeń 
(m ie sz k a ń , lo k a li  h a n d lo w y c h  i t. ,p.) z a w a r ta  n a  czas ozna­
czony', dłuższy niż nok, p o w in n a  b yć  o d tą d  sporządzona na 
piśmie. N ie z a c h o w a n ie  fo rm y  p ise m n e j m a  te n  sk u te k , 
że w ra z ie  p ro c e su  s ą d o w e g o  n a  tle  u m o w y  n a jm u ,  s ą d  
w razie sprzeciwu strony nie może dopuścić dowodu z prze- 
słuchania świadków i si\i\on na treść umowy najmu, w o b ec  
czeg o  in te r e s o w a n a  s t ro n a  m oże b y ć  w d a n y m  raz ie  pozba­
wi ona dowodu co do swych uprawnień. T a k s a m o  też w szelk ie  
u z u p e łn ie n ia  i ro zw iązan ie  u m ow y  zaw arte j  n a  p iśm ie  p o w in ­
ny b y ć  d o k o n a n e  we formie piśmiennej, g d y ż  w  p rzec iw n y m  
ra z ie  m o g ą  s t ro n ę  s p o tk a ć  u je m n e  sk u tk i  p ra w n e ,  p r z e d ­
s ta w io n e  pow yżej.

W e d łu g  n o w e g o  p r a w a  n a jm u , n a  lokatora (najemce) 
zostaje przerzucony obowiązek poczynienia na własny koszt 
drobnych napraw o raz  p o n o sz e n ia  w y d a tk ó w  połączonych ze 
zwykłem używaniem p rz e d m io tu  n a jm u . O d m ie n n ie  w s to ­
s u n k u  do  d o ty c h c z a so w y c h  p rze p isó w  z o s ta ła  u re g u lo w a n ą  
k w c s t ja  wad, k tó re m i  ' j e s t  d o tk n ię ty  p rz e d m io t  n a jm u , 
a  m ia n o w ic ie  lo k a to r  wolny jest przez czas trwania wady od  
o b o w iązk u  p ła c e n ia  odpowiedniej części czynszu, a  g d y b y  
m im o  is tn ie n ia  w a d y  czynsz zos ta ł w c a ło śc i  z a p ła co n y , lo ­
k a to r  m oże żą d a ć  zw ro tu  te g o ż  w o d p o w ie d n im  s to su n k u .

L o k a to r  w in ie n  s to so w a ć  się. do  p o rz ą d k u  d o m o w e g o , 
o i le  te n  n ie  je s t  sp rzeczn y  z u p ra w n ie n ia m i  u m o w n e m i lo k a ­
to ra ,  n a d to  p o w in ie n  się liczyć w m ia rę  m o ż n o śc i  z p o t r z e ­
b a m i  in n y c h  m ie sz k a ń c ó w  d o m u  a  n a w e t s ą s ia d ó w  tj. m ie sz ­
k a ń c ó w  są s ie d n ie j  r e a ln o śc i .  L o k a to r  z m o cy  u s taw y  m oże  
z ap ro w a d z ić  w sw o jem  p o m ieszcze n iu  oświetlenie elektryczne, 
gaz, zainstalować telefon czy radjo w sp o só b  z g o d n y  z p r z e ­
p isa m i, c h y b a ,  że zm ia n y  te  z a g ra ż a ły b y  b ezp ieczeń s tw u  
d o m u . W ła ś c ic ie l  d o m u , o ile  to je s t  p o trz e b n e ,  obowiązany 
jest. współdziałać przy  in s ta la c j i  ty c h  u rz ą d z e ń  za zw ro tem  
w y n ik ły c h  d la ń  kosz tów . Jeżeli lo k a to r  (n a je m c a )  używ a p o ­
m ie szc ze n ia  w sp o só b  n ie z g o d n y  z u m o w ą  lu b  p rz e z n a c z e ­
n iem , m im o  u p o m n ie n ia  ze s tro n y  w ła śc ic ie la  d o m u , jeżeli 
p rz e d m io t  n a jm u  z a n ie d b u je  ta k ,  że je s t  on  n a ra ż o n y  n a  
znaczne  u sz k o d z en ie ,  w reszc ie  g d y  w y k ra c z a  w  sp o só b  ra ż ą c y  
lub  u p o rczy w y  p rzec iw  p o rz ą d k o w i d o m o w e m u , a lb o  też 
przez n iep rzy zw o ite  z ac h o w an ie  w yw ołu je  z g o rsz en ie  u  innych  
m ie sz k a ń c ó w  lub  s ą s ia d ó w  — w łaśc ic ie l  d o m u  może odstą­
pić od umowy i ż ą d a ć  o d sz k o d o w a n ia .

C e lem  zabezpieczenia, czynszu zaległego p rz y s łu g u je  
w łaśc ic ie lo w i d o m u  prawo zastawu n a  z n a jd u ją c y c h  się  w 
mieszkaniu ruchomościach najemcy i członków jego rodziny 
z nim tozem mieszkających. R u c h o m o ś c i  n a jk o n ie c z n ie jsz e , 
k tó re  są  zw o ln ion e  od  e g z e k u c ji ,  są  tak że  w o ln e  od  te g o  p r a ­
w a  zas taw u .

W  raz ie  niezapłacenia czynszu przez n a je m c ę ,  w ła ś c i­
c ie l d o m u  m oże o d s tą p ić  od  um o w y , g d y  lo k a to r  zalega 
z czynszem za dwa okbesy płatności (n. p. z d w ie m a  r a ta m i  
m ie s ię c z n e m i) .  Upomnienia nowa ustawa nie wymaga. J e ­
żeli czas  t rw a n ia  u m o w y  n a jm u  nie jest oznaczony, o b ie  
s t ro n y  m o g ą  g o  ro zw iązać  z z ac h o w a n ie m  te rm in ó w  w y p o w ie ­
d z en ia  u m o w n y c h , w raz ie  ich  b r a k u  zw yczajow ych , a  w ich  
b r a k u  u s taw o w y ch . Ustawowe terminy wypowiedzenia są od­
mienne o d  d o ty c h c z a so w y c h  a  w szczeg ó ln o śc i, g d y  czyrisz 
je s t  p ła tn y  w o d s tę p a c h  dłuższych niż jeden miesiąc, w y p o ­
w ied zen ie  w in n o  n a s tą p ić  n a jp ó ź n ie j  na 3 miesiące n a p rz ó d  
czyli n a  k w a r ta ł ,  g d y  zaś czynsz je s t  płatny miesięcznie,

na miesiąc naprzód, g d y  czynsz je s t  p ła tn y  w k ró ts z y c h  
o d s tę p a c h  czasu  niż 1 m ie s ią c , n a  3 d n i  n a p rz ó d  a  p rzy  
n a jm ie  d z ie n n y m  n a  j e d en  dzień n a p rz ó d .

G d y  po  upływie czasu określonego w umowie albo wy­
powiedzeniu n a je m c a  używ a n ad a l p rz e d m io tu  n a jm u  a  w ła ­
śc ic ie l d o m u  w y raź n ie  lu b  m ilc zą co  n a  to s ię  godz i, uw aża  
s ię , że najem został przedłużony na czas nieoznaczony. Jeżeli 
n a je m c a  p o m ie szc ze n ie  ulepszył, w łaśc ic ie l d o m u  m a  p ra w o , 
jeśli co  do  te g o  n ie m a  in n e j u m o w y , z a trzy m a ć  u le p sz e n ia  
za zapłatą sumy, odpowiadającej ich wartości w chw ili 
zw ro tu  lu b  ż ą d a ć ,  a b y  n a je m c a  je  u s u n ą ł ,  o ile  s ię  to  da  
u sk u te c z n ić  bez n a ru s z e n ia  su b s ta n c j i .  Podnajem  i  o d d a ­
w an ie  p o m ieszczeń  o so b o m  trz ec im  do  b e z p ła tn e g o  u żyw an ia , 
są w zasad z ie  lo k a to ro w i  dozwolone, c h y b a ,  że w um o w ie  
zo s ta ło  to  w y ra ź n ie  z a b ro n io n e .

P rz e p isy  n o w e g o  p ra w a  n a jm u  o d n o sz ą  się  do  d om ó w  
nowozbudowanycłi, nie podlegających ochronie lokatorów, 
n a to m ia s t  do  doimów p o d le g a ją c y c h  o c h ro n ie  lo k a to ró w  
m a ją  z a s to so w a n ie  w szy stk ie  pow yższe p rzep isy , a to l i  ze 
zm ian a m i w y n ik a ją c e m i z u s taw y  o ^ochron ie  lo k a to ró w , k t ó ­
re  o b o w ią z u ją  w d ro d z e  w y ją tk u  od  p rz ep isó w  o g ó ln y c h  
p ra w a  n a jm u . •

Z orzecznictw a N ajw yższego  Trybunału Adm. 
I Najw. Sądu.

Wsparcie z tytułu opieki społecznej. ’
Najw. Trybunał Adm. w yrokiem , z 26 lu te g o  1934  1. re j. 

1 0 3 5 8 /3 1  pow ziął z a sa d n ic z ą  decyz ję  w n a s tę p u ją c e j  sp raw ie .
P e w ie n  o b y w ate l m a ją c y  n a  u trz y m a n iu  'żo n ę  i k i lk o ro  

n ie le tn ic h  dzieci p o b ie r a  ty lk o  rentę wypadkową w kwocie 
10 zł., a  p o z a te m  niema, żadnych dochodów i m im o  u s iln y c h  
s t a r a ń  ze swej s tro n y  n ic  m oże  znaleźć  p ra c y  z a ro b k o w e j.  
Z a c h o d z i  k w c s tja ,  czy może on domagać się od gminy, 
w której przebywa co najmniej jeden rok, przyznania wspar­
cia w n a tu rz e  a  w ięc ś ro d k ó w  .żyw ności, odzieży, o p a lu  
i t. d. w m y ś l -u s ta w y  o o p iece  sp o łeczn e j.  Najw. Trybunał 
Adm. o rz ek ł  z a sa d n ic z o , że takiego wsparcia domagać się 
on może . W e d le  a r t .  1 u s ta w y  z r . ;1 9 2 3  p o z P 7 2 6  — o o p iece  
sp o łec zn e j,  c e le m  tej o p iek i je s t  'z a sp o k o je n ie  n ie z b ę d n y c h  
p o trz e b  ży c io w y ch  tych  o só b , k tó ro  trw a le  lu b  chw ilow o  
w ła sn e m i ś ro d k a m i  m a te r ja ln y m i  lu b  w ła s n ą  p r a c ą  zd o by ć  
te g o  n ie  m o g ą ,  j a k  również;, z a p o b ie g a n ie  w y tw a rza n iu  się 
t a k i e g o  s ta n u . W  d a n y m  w y p a d k u  te n  w y m ó g  w ła śn ie  z a ­
ch o d z i p rzyczem  bez z n aczen ia  je s t  o k o liczn o ść , że n ie  zo­
s ta ła  s tw ie rd z o n a  n ie z d o ln o ść  do  p ra c y  id a n e j  o so b y  w m y ś l  
a r t  2. c )  c y to w a n e j  u s taw y . vO p ie k ą  S p o łe c z n a  b o w iem  s to ­
sow n ie  do  a r t .  2. f) u s taw y  o b e jm u je  rów n ież  w a lk ę  z że ­
b ra c tw e m , w k tó re j  z a k re s  w ch o d z ić  m io że  tak że  d z ia ła l ­
n o ść  z a p o b ie g a w c z a , a  oczyw iście  cz ło w iek  'o b a rc z o n y  r o ­
d z in ą  bez u t rz y m a n ia  i n ie  m o g ą c y  ‘m im o  u s iln y c h  s ta r a ń  
d o s ta ć  p ra c y ,  b y łb y  w p o ło że n iu  bez w y jśc ia , k tó r e  u z a s a d ­
n ia  o b aw ę , że b ęd z ie  szukaK  r a tu n k u  w żeb rac tw ie . D la te g o  
w ięc w w y p a d k a c h  ta k ic h ,  j a k  pow yższy , udzielenie wspar­
cia publicznego na czas koniecznej potrzeby nawet osobie 
zdolnej do pnący, nie narusza postanowień wspomnianej 
ustawy. P rz y  p rz y z n a w a n iu  ta k ie g o  w s p a rc ia  fnależy  w ziąć 
p o d  u w a g ę ,  że c h o d z i  o d o s ta rc z e n ie  ś ro d k ó w  d o  życia  n i e ­
ty lk o  d a n e m u  m ężczyźn ie , a le  tak ż e  je g o  żon ie  i n ie le tn im  
dz iec iom .

Dnia 15 lipca 1935 r. ^odbyło się w Centrali P. K. O. w War­
szawie 37-me z rzędu legowanie książeczek na premjowane wkła­
dy oszczędnościowe Serji I.

Po zł. 1000. otrzymają właściciele następujących ksią­
żeczek: 3.856, 4.199, 7.579, 8.139, ,12.973, 16.916, 18.063, 19.816; 
23.194, 23.848, 24.701, 26.338, 26.494, *31.816, 32.515, 32.531;
35.916, 36.545, 38.936, 42.879, 43.092, 44.338, 46.243.

W y c h o w a w c z y n i  z ukończonym kursem kwalifikacyj­
nym w Katolickiej Szkole Społecznej w PoziiakriM z fchlubnemi 
świadectwami jp siedmioletniej praktyki w pierwszorzędnych 
zakładach zamkniętych opiekuńczo-wychowawczych — przyjmie 
odpowiednią posadę. Wiadomość w „Dzwonie Niedzielnym *.



S tr. 504 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y
— ■ — ’  4-m m. - . — -      . . . .    -  ii      " ■     ■' '■ ■

Nr. 31

K O RN E L BOGORJA.

LAMPA WŚRÓD TOPIELI
25 Powieść współczesna.

• i JtW? JĘ ł

G d y  n a  ry n k u  m ia s te c z k a  w ysied li,  z ach w ia ły  s ię  p o d  
n ią  n o g i .  A  m oże  z r o b i ła  g łu p s tw o , p rz y je ż d ż a ją c  do  O leń k i, 
wc'a.le jej n ie  u p rzed z iw szy  o ta k ie j  w izycie , a  z re sz tą  n a w e t 
n ie  z d a je  s o b ie  sp ra w y , g d z ie  on i tu  m ie sz k a ją .  B ezp ieczn ie j 
b ę d z ie  z m ia s ta  z a te le fo n o w a ć . P osz li  n a  pocz tę . T u  d o ­
p ie ro  d o w ie d z ia ła  się, k tó rę d y  iść  n a  fo lw a rc ze k  L e ń sk ic h .  
P o łą c z y ła  się  te le fo n iczn ie . P rz y  a p a r a c ie  z n a la z ła  się  szczę­
ś liw ie  w ła ś n ie  s a m a  p a n i.  K rz y k n ę ła  z p rz e ra ż e n ia ,  u s ły ­
szaw szy , że H a n k a  ta k  o d ra z u  bez p o ro z u m ie n ia  się  w y ­
b r a ł a  d o  n ic h .

—  O le ń k o , a le  ja  n ie  je s te m  sa m a . /
—  T y lk o  ?
—  Z  n im .
—  T o  źle. N ie p rz y g o to w a n y  n a  to.
—  W ię c ? . . .
—  A cóżeś m u  mówiłfa o tem  i o n a s  ? 1
—  N ic  a  n ic .
—  J a  Ju lk o w i w s p o m in a ła m  o g ó ln ik o w o  d o p ie ro ,  b o m  

n a w e t  n ie  w ie d z ia ła  b liżej k to ,  ja k  się  zwie i t a k  G alej.i. 
M ie liśm y  d o p ie ro  z to b ą  o b g a d y w a ć  sp ra w ę , b o  m y  p rz e ­
cież n ie  w iem y , j a k  ty  s ię  do  te g o  o d n ies ie sz , co  ty  n a  to  
pow iesz...

—  N ic  n ie  ro z u m ie m , O le ń k o , o czem  m o w a , je d n o  
ja  w iem , że p o s a d y  n ie m a  i je m u  t rz e b a  się  o to  w y s ta ra ć  
za raz . T a k  ty  d u szk o  d o b r a  p o m y śl,  że in n e j  r a d y  h ie m a  
już i ty lk o  m ężow i po w iedz  p o p ro s tu  co  je s t .

Z  p ocz ty , ziDajdującej się  w ry n k u ,  poszli p rz e c h a d z k ą  
w e w sk a z a n y m  k ie ru n k u .  Szli, n ic  z s o b ą  n ie  ro z m a w ia ją c ,  
a n i  się  n ie b a rd z o  ro z g lą d a ją c .  O b o je  by li z g n ę b ie n i  czcm ś 
n ie o k re ś lo n e m , co  nad"  n im i zaw isło . W te m  H a n k a  z d a le k a  
s p o s t r z e g ła ,  że n a p rz e c iw  śp ieszy  z d o m u  O le ń k a . R z u c iła  
s ię  k u  n ie j p ę d e m , jtakby d z ieck o , zos taw iw szy  za s o b ą  S t a ­
s iu k a  id ą c e g o  d a le j  z p o w a g ą .  Z a  ch w ileczk ę  w r a c a ła  
z p r z y ja c ió łk ą  k u  n ie m u  c a łk ie m  in n a ,  u r a d o w a n a ,  trzp io -  
towfata n ie o m a l .  P rz e d s ta w ie n ie  się  b y ło  bez w y m ie n ia n ia  
nfazwisk, b o  L e ń sk a  p rz y w ita ła  g o  tem , że się  już  zn a ją , 
p a m ię ta  g o  z ow ej k a w ia rn i ,  w k tó re j  p rz e d  n im  k r y ła  się 
H (anka... R oześm ie li ' się  w e t ro je  i szli w d ó ł  g o śc iń c e m  o p a ­
d a ją c y m  c o ra z  n iżej k u  rzece .

O le ń k a  m u s ia ła  n a p rz ó d  w ejść , by  s fo rę  z ły ch  p sów  
u s p o k o ić  i k)azać p o z a m y k a ć  n a  ch w ilę  p rz e jś c ia  g o śc i  
przez  p o d w ó rz e , p oczem  d o p ie ro  po  n ic h  do  b r a m y  w ró c i ła .  
W esz li  p o śp ie sz n ie  p o d  w riażeniem  g ro ź n e j  p s ia rn i  i o d e ­
tc h n ę l i  a ż  za d rz w ia m i, zna laz łszy  się  w s ien i. G o sp o d y n i  
p ro w a d z i ła  sw o ich  g o śc i po  s c h o d a c h  n a  p ią te rk o .  W  p o ­
k o ju  z g a n e c z k ie m  o tw a r ty m  n a  p laleki w id o k  z o s ta w iła  
ic h  i p o b ie g ja  s a m a  d a le j  jeszcze. U s ie d l i  o bo je . S p o jrz e li  
po  so b ie ,  p o czem  w z ro k  je g o  ją ł  b ie g a ć  po  p rz e d m io ta c h  
n a jb l iż sz e g o  o to cz en ia ,  g d y  jej oczy rsk ie ro w a ły  cza rn e  
ź re n ic e  w d a l b e z k re s n ą  za rzek ę , za g ó ry ...

W r ó c i ła  L e ń sk a . P r z y s ia d ła  się do  g o śc i.  R o zm o w a  
t r u d n o  s ię  zaw iązy w ała .

—  Bo w idzisz  H a n k o ,  m y b y śm y  m o g l i  d a ć  w am  o b o j­
g u , a  rac ze j p o le c ić  w as  k o m u ś , k to b y  w a m  m ó g ł  d a ć  za ­
jęc ie ... i o n o  b y ło b y  d o b rz e  p ła tn e . . .  a le  ty  le k k o m y ś ln ie  
p o s tą p i ła ś ,  p a n a  tu ta j  o d ra z u  ś c ią g a ją c ,  s k o ro  m y  n ie  z n a ­
m y... ja k b y  to  p o w ied z ieć ...  p a ń s k ic h  p o g lą d ó w , z a p a try w a ń .. .  
/ —  O le ń k a  m o ja ,  a  cóż ta m  p o g lą d y  do  p o sa d y ,  o t, 
j a k  m n ie  p o le c i ła ś  d y re k to ro w i  i ja  w ted y  d o b re  za jęc ie  
w b iu rz e  d o s ta ła m .. .  t a k b y  i te ra z , t a k  i d la  p a n a  w ła śn ie  
t rz e b a  k o n ie cz n ie . . .

—  K ie d y  ty m n ie  n ie  ro zu m iesz , H a n k o ,  j a  n ie  'm o g ę  
już ta m , g d z ie  tio b y ło ,  a n i  też n ic  p o d o b n e g o  /nie m a m

p o d  ijęką... A  za to  b y ło b y  co ś  in n e g o . . .  ty lk o  już do  te g o ,  
j a k  ja  c i  m ó w iła m , zn ać  t r z e b a  czł;owieka i  je g o  p rz e k o ­
n a n ia ,  b o  to  t a k a  r o b o ta  ip n e g o  ro d z a ju .. .  n ie  b iu ro .. .  faioże 
t ro c h ę  p o d ró ż o w a ć .. .  t ro c h ę . . .  W id z isz , tu  b ę d ą  t ru d n o ś c i  
już... N a w e t  co  d o  tw o je j o so b y , ty  n a s  n ie  <żnasz t a k  b l i ­
sk o , ani. m y  c ie b ie  z tej s t r o n y  znow u n ie  p o z n a li ,  b y śm y  
m o g l i  b y ć  p ew n i, że zechcesz . A  t/o s ą  rzeczy , k t ó r y c h  n ie  
m o ż n a  s ię  (odważyć zaczy n ać , jeżeli s ię  n ie  zna... jeżeli s ię  
n ie  ro z u m ie .. .  a  w łaśc iw ie , jeżeli s ię  n ie  z d ec y d u je .. .  W ię c  
w idzisz ...

—  N o  w iesz O le ń k a  m o ja ,  że j a  z g łu p ia ła m  za k w a ­
d r a n s .  N ie  śm ie j się , n a p ra w d ę .  T y  m n ie  c a łk ie m  n a s t r a ­
szy ła  te m  w sz y s tk iem , co  ty  tu ta j  m ó w iła  i z c z e g o  'my nic 
n ie  z rp zu m ie li . . .  Ho p a n  to  p ew n ie  so b ie  p o m y ś la ł  przez  te n  
czas , że tu  t r z e b a  a lb o  k o g o ś  zas trze lić , a lb o  n a  k o g o  
b o m b ę  rzu c ić .. .  a  p a n  lio c h y b a  n ie  d o  t e g o . . . '

—  Czy H a n k a  ta k  d o b rz e  p a n a  zna, że m oże  orzec  
o d ra z u ,  że p a n  n ie  do  t a k ic h  rzeczy...

—  M n ie  w szy s tk o  je d n o . I t a k  w n ic  n ie  w ierzę ... — 
M a m  już życie za s o b ą  p o m im o  ła t  m ło d y ch .. .

—  C o p a n !  —  w y b u c h n ę ła  G ra b o w s k a  —  a  m a m a  
b ie d a c z k a  co ? ...  T o ż  ja  n ie  d la  p a n a  ch cę ...  j a J d la  tej 
m a tk i  p o s ta n o w iła m  sob ie ...  s łyszy  p a n ,  n ie  w o ln o  p a n u  
z a p o m in a ć  o m a tc e ,  k tó r a  żyje w iec zn ą  z g ry z o tą  o p a n a  
lo s , o p a n a  życie... ta k ,  p a n ie  S tasink ir ...

W  tej chw ili k to ś ,  k to  o d  chw ili s łu c h a ł  te j ro z m o w y  
za p r o g ie m , b o  sk rz y p ie n ie  p o d ło g i  t rw a ło  już k i lk a  m in u t ,  
s ta n ą ł  w d rz w ia c h  o tw a r ty c h . M ężczyzna w yso k i, c h u d y , la t 
m n ie j  niż p ięć d z ie s ięc iu , z g ło w ą  c ie m n ą  do  s k ó ry  o s trz y ż o ­
n ą , z tw a rz ą  d o  czy s ta  w y g o lo n ą . G a r n i tu r  sp o rto w y  o b c is ły  
r o b i ł  g o  jeszcze m ło d sz y m , zw łaszcza, że ru c h y  m ia ł  s p rę ż y ­
ste , z a p e w n ia ją c e  o d o b re m  zd ro w iu .

N a  je g o  w e jśc ie  do  p o k o ju  w szyscy  t ro je  w s ta li .  O n 
d o  G ra b o w sk ie j  p o d szed ł.

—  N a s z a  to w a rz y sz k a  p o d ró ż y  n ic  s ię  n ie  zm ien iła  — 
i u śc isn ąw szy  jej r ę k ę ,  o d w ró c i ł  się do  n ie z n a jo m e g o .

—  P o d o ls k i  —  rzek ł g o ść , p o d a ją c  r ę k ę  g o sp o d a rz o w i,  
k tó ry  n a g le  d r g n ą ł .

—  J a k  n a z w isk o ?  — sp y ta ł ,  a  n a  to  H a n k a  p o śp ie sz y ła  
z o d p o w ie d z ią :

—  P a n  S ta n is ła w  P o d o lsk i .
W te d y  L e ń sk i  w p a trz y ł  s ię  w  n ie g o  ja k  w  w id m o  n ie  

z te g o  ś w ia ta  i b la d ł  t a k  w id o czn ie  w  o czach  ic h  ( t ro jg a ,  
że d o z n a l i  w ra ż e n ia ,  iż m a  zem dleć .

Co J u lk o w i?  —  z a g a d n ę ła  z d u m io n a  te m  O lg a  
c h o ry  się  czujesz  ?

A L e ń sk i  n ic  n ie  m ó w iąc , p rze szy w a ł dz iw nym  w z ro ­
k ie m  m ło d z ie ń c a  i p o d  w ra ż e n ie m  te g o  o d n a jd y w a n ia  w n im  
k o g o ś ,  s ła b ł ,  tw arz  ja k  c h u s ta  b la d a  w y k rzy w iła  się  dz iw ­
n y m  g ry m a s e m , c ia ło  zaczę ło  się  trz ą ść  n e rw o w o , aż  s ł a ­
n ia ją c  się , o d w ró c i ł  się  i zaczą ł iść zp o w ro te m , s k ą d  p rz y ­
szedł.

Z a s ła b ł  m ąż n a g le . . .  p rz e p ra s z a m  w as... źle s ię  czu ł... 
w y b aczc ie , m u szę  p ó jść  ta m  n a  chw ilę .

L e ń sk i  zn ik ł za d rz w iam i, O lg a  śp ieszn ie  za n im  w y ­
szed łszy , z a m k n ę ła  je.

S ta s in e k  z d u m io n y m  w zro k iem  p a trz y ł  n a  H a n k ę ,  o n a  
s p o g lą d a ła  z t rw o g ą  n a  d rzw i, k tó re  się  zaw ar ły  za tą  n a ­
d z ie ją , tu  ją  s p ro w a d z a ją c ą  z K ra k o w a . W ysz li o b o je  bez 
s ło w a  n a  g a n e c z e k , w iszący  n a d  p rz e s trz e n ią  łą k  i 'w ód , 
z d a le k ą  p a n o r a m ą  g ó r  i lasów . N a g le  H a n k a  ^oderw ała  
w z ro k  od  te g o  w id o k u  i w p i ła  g o  m o c n o  w P o d o ls k ie g o ,  
u s ta  w y k rz y w io n e  b o le sn y m  g ry m a s e m . C h c ia ła  w yczy tać  
w tw a rz y  te j ta je m n ic ę ,  k tó r a  w a l i ła  z n ó g  m ę ż a  O lg i. N ib y  
p rzez  sen , p rz e s u w a ła  się  przez  m ó z g  jej m y śl o tem , ja k  
w  chw ili  p ie rw sz e g o  z o b a c z e n ia  S ta s in k a ,  w  k a w ia rn i  w K r a ­
k o w ie , L e ń s k a  z a s ta n a w ia ła  s ię , d o  k o g o  ze z n a jo m y c h  
p o d o b n y ,  k o g o  jej p rz y p o m in a ., .  C. d  ,n ,
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Z Polski
P. P rezyden t Rzplitej spędza "W \ W C  Z cl h \ je 11110 M 1S10 

na Śląsku, skąd  na k ilka  dni wybierze się do Zakopanego na 
tydzień propagandy gór, w sierpniu między 4 a  11.

Pogłoski mówią, że b. m in ister ,K w iatkow ski zostanie wice- 
prem jerem , którem u podlegałyby wszelkie spraw y gospodarcze 
państw a, a jego miejsce jako naczelnego dy rek to ra  w Mościcach 
m iałby zająć w icem inister Bobkowski. O b. m arsza łku  Śwital- 
skirp mówią, że będzie m inistrem  stanu  przy P. Prezydencie 
Rzplitej. J e s t  podobno znowu zam iar po łączen ia  województw 
lwowskiego, tarnopolskiego i stanisław ow skiego i że na woje­
wodę w tym  w ypadku przeznaczony będzie b. min. Miedzijński.

Generalnym  kom isarzem  wyborczym został sędzia Sądu Naj- 
wyż. Stan. Giżycki, zastępcą sędzia Adam Chechliński.

Władze centralne w ydały  nakaz  re jestrow ania  się u rzędni­
ków, upraw nionych do głosowania do senatu.

Sanacyjne związki zawodowe ta rg u ją  się jeszcze co do 
udziału w wyborach.

Cli. 1)., Ń. P. R. j P. P. S..ogłosiły  bojkot wyborów do s e j ­
mu śląskiego.

W Narodowej Partji Robotnie ze j (N. P. II.) n as tąp ił  roz­
łam. W ystąpili z niej założyciele, jej i b. m inistrow ie: Chądzyń­
ski, Jan k o w sk i i Pepłowskf, przyczem postawili ostre  zarzuty 
nowym władzom party jnym  z prezesem  Popielem, b. więźniem 
brzeskim  na czele.

Nielegalna prasa nie zanika. Niedawno odkryto  nowe w y­
danie „Sztafety", pism a sk ra jnych  narodowców i aresztowano 
w W arszawie i okolicy szereg działaczy z ta jnych  organizacyj 
narodowych.

Świadectwa pożyczki inwestycyjnej będą doręczone do  15. 
sierpnia.

M arszałkow a P iłsudska  z córkam i powróciła do W arszawy 
z Besarabji i pojedzie na resztę  la ta  do Pikiliszek.

Warsztaty szkolne nie mogą konkurow ać ,z przedsiębior­
s t w a m i  pryw atnem i tak ie j tre śc i okólnik m ają wydać władze.

Zachęta  dla K. S. M. ,Na adres hołdowniczy zjazdu katol. 
Stów. Młodzieży m ęskiej w N. Sączu odpowiedział Nuncjusz 
papieski w W arszawie serdecznym  listem, w k tó rym  powiada 
m. in., że „ jest w iernym  tłum aczeni Ojca św., oddając po­
chw ałę  tej młodzieży i zachęcając ją do coraz szerszej i t rw a l­
szej organizacji".

Kurs oświatowo-teatralny 4-tygodniowy dla 60 uczestników 
z całe j Polski odbył się ,w Wojniczu nad .Dunajcem.

Instytut Higjeny Psychicznej jako  oddział Państw , zakładu 
H igjeny powstaje w W arszawie od sierpnia.

Bracia Albertyni nabyli w W arszawie drukarn ię , w k tóre j 
odtąd drukow ać będą swoje wydawnictwa. Jednem  z pierwszych 
będzie drugie wydanie życiorysu B rata  A lberta  pióra ks. Staicha.

Radjostacje we Lwowie i Wilnie zostaną wzmocnione, a ty lko 
k rako w ska  pozostanie słabą.

70 proc. zniżki dają koleje uczestnikom  uroczystości w ty ­
godniu propagandy gór (:>d 4 do 11. VIII.).

31.252 osób wynosi liczba fimkcjonarjuszów policji pań­
stwowej. W liczbie tej znajduje się 838 oficerów policji, 27.725 
szeregowych (posterunkow ych do starszych  przodowników w łącz­
nie), oraz 2689 szeregów służby śledczej (przeważnie nieumun- 
durowanej). Ponadto zatrudnionych je s t  w policji 286 u rzędni­
ków i 651 osób służby niższej v(gońców, woźniców i t. p.). Ilość 
posterunków  wynosi 2954, K om isarjatów  181, Komend pow ia­
towych i m iejskich 246. J a k  z powyższych cy fr  widzimy, k o r ­
pus policji stanow i potężną arm ję.

K upcy w a r sz a w sc y  zakupili u Sowietów za 5 miljonów zło­
ty ch  fu tra , a to 34.000 skórek  karaku łow ych  i k ilkanaście  tysięcy 
s k óre k popielico wych.

Kupcy polscy z A m eryki zwiedzający , Polskę zain tereso­
wali się żywo w ytw oram i naszego rzemiosła i przem ysłu.

W przemyśle śląskim porobiono zamówienia dla Brazylji.
Na Pomorzu Niemcy w ykupują  masowo polskie gospodar­

stw a ,zwłaszcza na nizinach nadwiślańskich. .
/  B iałegostoku będzie A bisynja sp row adzała  wyroby p a ­

pierowe.
Bartnicy pomorscy liczą na dobry sprzęt miodu w r. b.
11-letni chłopczyk z okolic Brzeżan, *jako lau rea t kon 

kursu  lotniczego, odbył podróż samolotem vdo Gdyni i z po­
w rotem  m ając 50 groszy, które od ojca dostał n a  korale dla 
m atk i, ale i tych pieniędzy nie wydal, bo mu lotnicy kupili 
korale.

Pod Wojniczem w katastrofie  samochodowej zginęła żona 
dra  W olańskiego z Krakowa. W ogóle w ostatnich dniach co- 
dzień są wypadki automobilowe u nas i po świecie, często koń­
czące się śmiertelnie.

Wsie płoną w różnych stronach, a burze i wichury wy­
rządzają wielkie s tra ty . N. p. w kieleckfem  huragan  obalił 
28 stodół.

• ' Ł Cwies .
Skonfiskowano książkę W incentego Burka „Droga przez
i i

Na K resach wschodnich naszej Rzeczypospolitej w alka o koś­
ciół jes t w alką o polskość, toteż zawsze dbano równolegle o to, 
by katolicy m ieli swoje kościoły i swoje szkoły i by przez 
b rak  ich szkody nie ponosiła ani w iara  rzym ska ani polska na 
wschodnich rubieżach ku ltu ra . Z kilku stron proszą nas w łas- 
nie o pomoc dla budujących się kościołów. N. p. w woje­
wództwie tarnopolskiem , w okolicach S kąła tu  j e s t  pod Grzyma- 
łowem wieś Chlebów, gdzie komitet, nie może dokończye bu­
dowy kościoła parafjainego, ufundowanego prz sz s. p. Ant. Jvo- 
ziebrodzkiego. To znowu w woje w. Stanisław o wskiein w -okolicy 
K ałusza buduje się kościółek fiijalny w P niakach  (poczta Nie­
go wce) należący do parafji Dołha woju iław ska —, i tu również 
kom ite t budowy s ta je  bezradny wobec b raku  funduszów. Ogła­
szamy to w nadziei, że znajdą się dobrzy ludzie, k tórzy  zechcą 
przyjść tym  kom itetom  z pomocą m aterja iną .

Przemyt obrazów religijnych z sNiemiec do Polski, śląska  
s traż  graniczna w Szarleju w padła  w ostatn im  czasie na trop 
wielkiej afery  przem ytniczej w Piekarach. Mianowicie od d łuż­
szego już czasu, bo od stycznia ub. roku, niejaki Wilhelm 
Zdebel z P iekar, handlujący obrazami religijnem  i, przem ycał 
przy pomocy k ilk u nastu  przem ytników  z Niemiec do Polski 
przez zieloną granicę obrazy religijne, k tóre  nabyw ano w firmie 
A. K rause  z G eorg-Neustadt. P rzesy łk i te  nadchodziły pocztą 
do Bytomia, skąd przem ytnicy  przenosili je przez zieloną g ra ­
nicę do P iekar. Zdebel po obram ow aniu obrazów sprzedaw ał je 
swym wspólnikom, a m ia n o w ic ie S z n u ilo w i i Lekowi Czapnikom 
w Chorzowie, n iejak iem u Jan o w i Smudzie w Nowej Wsi, 'L e­
onowi Eckertow i w Chorzowie i Izaakowi Baumowi w Szarleju. 
S traż graniczna w toku dochodzeń w y kry ła  ca łą  szajkę 'p rze­
m ytników  i odebrała im kilkadziesiąt ' obrazów, wartości 4.000
złotych. P rzem ytników  oraz odbiorców obrazów czeka surowa» *
kara .

Deficyt budżetowy za T. k w a r ta ł  y. 1935/36 wyniósł 80 milj. 
zł., co wynosi ponad połowę przewidywanego niedoboru na cały 
rok (1.52 milj. zł.).

Ile wynosi zadłużenie państw i  polskiego? W edług danych 
(Komisji długów, całkow ite  zadłużenie na  l lipca b. r. .wyno­
siło 4 miljąrdy 641 miljonów 817.000 zl. W dniu 1 stycznia 
1935 wynosiło zadłużenie 4 m iljąrdy 691. milj. 647 zł. -  czyli 
w ciągu ubiegłego półrocza spłacono 49 milj. 800 tysięcy zł. 
długów zagranicznych. W tej chwili długi zagraniczne wynoszą 
3 m iljąrdy 160 miljonów 725.000 zł. N atom iast zadłużenie 
wewnętrzne wzrosło o 134 milj. 889.000 zl. i w dniu 1 lipca br. 
wyniosło 1 miljard 481 milj. 121.000 zt. W tej sumiłe mieści się 
w łaśnie osta tn ia  pożyczka inw estycyjna.

Międzynarodowe Targi futrzane odbyły się w Wilnie. Z a­
stąpić  m ają miejsce coraz bardziej s łabnących targów  fu trz a ­
nych w Lipsku w Niemczech.

Na dostawę materjałów lnianych dla w ojska rozstrzygnięto  
p rzetarg . Żyrardów otrzym ał nowe zamówienia na  80000 zł.

Butelki monopolu spirytusowego detaliści muszą w y k up y ­
wać po cenach oznaczonych pod grozą u tra ty  koncesji.

Polskie lodzie podwodne odwiedziły Estonję  w stolicy Tal­
linie.

Rząd polski wydał zarządzenia celne przeciwko Gdańskowi.
W Gdańsku daje się odczuwać b rak  różnych towarów. 

Skutkiem  finansowej polityki senatu  nowych .nie można sp row a­
dzić. Najwięcej b rak  kosm etyków, choć tu sena t ma rację  
zupełną, gdy nie chce na nie w ydawać pieniędzy obywateli.

Werbowanie ochotników do Abisynji stało  się nowym spo­
sobem zarobkowania aferzystów, k tórzy  w Lodzi nab ra li wi,elu
naiwnych.________________________________________________________
P ro jek t nowego kościoła Najśw. Serca Jezusow ego w Tarnowie.
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Z Krakowa.
Nowy wojewoda k rak o w sk i p. W ładysław  Raczkiewicz u ro ­

dził się w 1885 na  K aukazie, a  vpochodzi ze sz lach ty  'polskiej 
na  Mińszczyźnie, k tó rą  c a ra t  pozbawił ziemi za ^udział w pow­
stan iu  r. 1863. S tudjow ał prawo w  P e te rsb u rg u  d  Dorpacie, 
poczem był w M ińsku adw okatem . W czasie wojny należał do 
twórców polskich sił zbrojnych w Rosji, to też  powierzono mu 
tam  kierownictw o kom ite tu  wojskowego. Od u\ 1918 piastow ał 
w Polsce różne kierownicze s tanow iska na ziemiach północno- 
wschodnich. D w ukrotnie  był m inistrem  sp raw  w ew nętrznych 
w gabinecie Grabskiego, potem  Skrzyńskiego, jako wojewoda 
urzędował w  Nowogródku i w  Wilnie, .gdzie dał się poznać 
jako św ietny adm in is tra to r. Od r. 1930 aż .do Chwili obecnej 
z w ielką godnością spraw ow ał u rząd  m arsza łka  Senatu.

Prof. U. J . dr. Stef. 'Surzycki przeszedł n a  em ery tu rę .
P rezesem  K at. Stow. Młodzieży męskiej w archidiec. k rak . 

JE . N. M etropolita m ianował Inż. Henr. Molickiego.
K om isarzem  wyborczym w K rakow ie został sędzia ap e­

lacyjny dr. Podobiński, k tó ry  już t u  przeprow adzał w ybory 
sejmowe i samorządowe.

W  gm achu w ojew ództwa nadbudow uje się trzecie piętro, 
przez co urzędy zyskają  jeszcze 45 ubikacyj biurowych.

Nie F ranciszkanin , lecz K apucyn! Okazało się, że w li­
s tach  z B rukseli do p rasy  naszej mylnie nazwano vO. ''Efre­
ma, k tórego  dziełem je s t  pomnik dla P rym asa  Belgji, ‘.K ardy­
n a ła  Mercier, reprodukow any przez nas \w num erze poprzed­
nim. Od ‘OO. K apucynów  z tu te jszego  k lasz to ru  dowiadujemy się, 
że popularny dziś wśród Belgów polski a r ty sta -zakonn ik  jes t 
ich bratem , k rakow sk im  Kapucynem , oo s tw ierdzam y oczy­
wiście z .praw dziw ą sa tysfakcją , * w inszując k lasztorow i ta k  
utalentow anego m alarza  i rzeźbiarza w habicie zakonnym.

1000 harcerzy  polskich i 600 harcerzy  polskich zagranicz­
nych przybyło ze Spały do K rakow a.

1800 m łodych Polaków  z zagranicy, k tó rzy  przybyli do Spały 
na Zjazd harcersk i, zwiedzało pam ią tk i K rakow a.

W śród gości zagranicznych odw iedzających K raków  było 
tak że  15 profesorów z Danji. .

Dla cudzoziemców i Polaków  z zagranicy  o tw arto  na  Uni­
w ersytecie Jag ie llońsk im  w akacyjne  k u rsy  o i ku ltu rze  polskiej. 
P row adzi je prof. Dy boski, a  w y k ład a ją  w yb itn i .uczeni. Cudzo- 
ziemlcy, o ty le  poznali już ję z y k  polski, w nim  imogą słuchać 
w ykładów. Przybyło  55 słuchaczy z różnych krajów , .najwięcej 
z A m eryki. Zwiedzą oni ziemię krakow ską.

W  Izbie Przem ysłow o-Handlow ej utworzono sekcję turys- 
tyczno-uzdrow iskow ą ze względu n a  jtak i c h a r a k te r  okręgu  
krakow skiego. «

14 tysięcy  osób ma wziąć udział w  .tegorocznym zjeździe 
legjonistów w  K rakow ie 6 sierpnia. !

W akacy jny  k u rs  4-tygodniowy szewski i cho lew karsk i .urzą- 
dza Muzeum Przem ysłow e (ul. Smoleńsk 9.).

Półkoljonje w P a rk u  Jo rd a n a  i na  K rzem ionkach prow adzi 
T-wo Przeciwgruźlicze.

E kspedycja  filmowa Ufa przybyła  do Polski i  robiąc . filmy 
z życia naszych m iast i krajobrazów , _ baw iła też  w  Krakowie, 
k tó ry  podobno zachwycił operatorów  niem ieckich. Byli też  
i w puste ln i n a  Biełanach. S tąd odjechali w  góry.

„U błagalnia  kam edulska". Rząd w łoski w  przekonaniu, że 
ponad w szystko potrzebne najpo trzebniejszą  je s t  m odlitwa ł ą ­
czona z życiem um artw ionem , mimo ciężkie w arunki, w  jak ich  
się państw o włoskie obecnie znajduje, tw ubiegłym  rok u  w y asy ­
gnow ał na  rem on t Erem u OO. K am edułów „Camaldeli“ obok 
Neapolu, uszkodzonego w sku tek  trzęsien ia  ziemi, 185 tys. l i r , ; 
w bieżącym zaś ro k u  n a  wykończenie zaczętych robót przeznaczył 
jeszcze 230 tys. lir. T rzeba zaznaczyć, że tak ich  erem ów posia­
da ją  W łochy sześć, i w iększą połowę ich m ieszkańców stanow ią 
nasi rodacy — Polacy, k tó rzy  bądźoobądź, są ch lubą d la  naszej 
Ojczyzny. Oby i społeczeństwo polskie oceniło należycie' ideę 
ekspiacyjnego żywota, k tó rą  p ielęgnują OO. \Kam eduli i po­
spieszyło chętn ie  z pomocą n a  dźwignięcie drugiej n a  te ren ie  
Polsk i ,,ublagalni“, k tó rą  OO. Kameduli — jak. już o tem 'w zm ian ­
kow aliśm y — postanow ili przywrócić w-1 Bieniszewie, gdzie zgi­
nęło „Pięciu B raci Męczenników Polaków** (Kamedułów, synów 
duchownych św. Romualda).

O fiara złych ludzi. Do m ieszkania n a  Zw ierzyńcu zakradli 
się złodzieje i wynieśli sk rzypce i m aszynę do pisania. Do­
zorca domu spostrzeg ł uchodzących i puścił się za nimi w pogom 
Złodzieje porzucili łupy i1 uciekli. Na ulicy zosta ła  połam ana 
w k aw ałk i maszyna, k tó ra  swego czasu kosztow ała 1500 zł. 
Nieszczęście to spotkało  nauczyciela bez posady, k tó ry  w n ę ­
dzy ra tow ał się w łaśnie zarobkowem  pisaniem  na  te j {m aszy­
nie, a dziś grosza n ie  ma na  jej napraw ę. P ukam y w jego im ięJ 
niu do serc  litościwych: m ożefktoby zechciał przyjść mu z (potno-' 
cą. Chętnie będziemy przyjmowali ofiary „na napraw ę maszyny**.

E lek trow nia  m iejska uruchom iła oświetlenie w Borku Fa- 
łęckim. , , ' 1

Za sprzedaż eteru w celu narkotyzowania się skazano po­
nownie n a  więzienie mgr, Wiśniewskiogfoi i 4 JArpców żydowskich.

Ze świata.
Uznanie dla zasług Ign. Mościckiego. Z B rukseli donoszą, 

że K om itet w ystaw y pracy  odznaczając uczonych, k tó rzy  przez 
swoje w ynalazk i naukow e najwięcej zasłużyli się w dziedzinie 
pracy, przyznał „olimpijski, złoty wieniec p racy“ Francuzow i 
Lumiere, Włochowi Marconiemu i Polakowi — prof. Jg n acem u  
Mościckiemu, prezydentow i Rzeczypospolitej Polskiej. W tych  
dniach król Belgów wręczy dla P. P rezyden ta  tę odznakę posłowi 
polskiem u w Brukseli.

W Dreźnie powodzeniem cieszy się w ielka w ystaw a sz tu k i  
polskiej.

Polskie tańce na światowym  konkursie  tańców  ludowych 
w Londynie zdobyły sobie uznanie. Nasi górale zachwycali 
widzów.

Byli żołnierze armji błękitnej m ają dostać ren tę  francuską. 
Placówki re je s tru ją  icli w tym  celu.

Na Łotwie n a  p rzestrzen i 100 kim. zostaną ułożone szyny 
kolejowe polskiego wyrobu.

13 godzin t rw a ła  n a rad a  franc. m inistrów  nad sprawami' 
gospodarczemu Uchwalono 10 m iljardów  oszczędności, w  tem  pół­
to ra  w ydatków  kolei. Obniżono też płace urzędnicze, a to li tak , 
że im wyżsi urzędnicy i większa pensja, tem  wyższy procent 
obcięć. Obniżono ceny wody, elektryczności, gazu, węgla cukru 
i chleba, -a ponadto komornego mniejszego od 10 tys. franków  
(ok. 4 tys. zł.) rocznie, rodw yższono podatek  dochodowy i od 
papierów  wartościowych. Rozpoczną się wielkie roboty publiczne.

Hitler zaostrza kurs  w ew nętrzny. W zmaga się w Rzeszy 
w alka  przeciw żydom.

Min. Goering nakaza ł o s try  kurs  przeciw kato likom  i d u ­
chowieństwu, za „wrogie stanow isko wobec państwa**. J e s t  to 
zapowiedź nowej w alk i ku ltu ra lne j. Z W atykanu  założono1 
p ro tes t  w obronie pojęć katolickich, przeciw sterylizacji i tp.

Kazania księży kato lickich  w Niemczech ma kontrolow ać 
policja. Zniesiono nabożeństw a szkolne.

Przedstawienie kinowe w  Berlinie, na  k tó rem  żydzi zaczęli 
się aw anturow ać, wywołało ogromne aw an tu ry  i  {niszczenie lokali 
żydowskich. — Policja była  bezradna. — Pozatem  w Niemczech 
mnożą się w ypadki k a ran ia  obozem koncentracy jnym  za s to sun ­
k i żydów z Niemcami. — W szystk ich  członków organizacyj 
h itlerow skich  obowiązuje bojkot żydów pod k a rą  party jną .

Wszyscy urzędnicy w Niemczech m uszą w ypełnić specjalne 
form ularze, czy należą do jak ich  związków wolnom ularskich.

Tylko języka polskiego nie można uczyć się n a  Śląsku niem. 
na  k u rsach  obcych języków  w szkołach, gdzie zresztą  każdych 
10 uczniów może się domagać u tw orzenia tak iego  kursu . — Oto 
jest; rów noupraw nienie Polaków  i objaw  porozumienia Niemiec 
z Polską.

Wybuchy w kopaln iach  niem ieckich okazu ją  .się ak tam i 
sabotażu wywrotowców.

W Bazylei doszczętnie spłonęły  kolejowe sk ład y  nafty . 
T rzeba było wyludnić ca łą  dzielnicę m iasta.

Burza (w* Szwajcarji s trąc iła  samolot. 13 pasażerów  zginęło.
Rząd angielski odrzucił jednomyślnie plan Lloyd George‘a 

b. p rem jera  z czasów wojny, k tó ry  pro jek tow ał w ielką pożyczkę 
na zorganizowanie p rosperity  (pomyślność gospodarcza). .

Masowe zebrania opozycji w Jug o sław ji opowiedziały się 
za pojednawczym  rządem  Stojadinowieża, k tó ry  ostatnio konfero- 
jwiał z gen. Kondylisem, w iceprem jerem  greckim , co do przyw ró­
cenia m onarchji w Grecji. — R egent ks. Paw eł bawił w Rumunji 
w  te j  sprawije i w celach porozum ienia się co do s tosunku  do 
Niem iec i pow rotu H absburgów  do A ustrji.

W Grecji niagle n as tą p iła  zm iana gabinetu.
Rumuńsko-Sowieckie narady  doprowadziły do porozumienia 

się w spraw ach  bezpośredniej kom unikacji z Sowietami po od­
budowaniu m ostu n a  D niestrze (zniszczonego jeszcze w  czasije 
wojny). W ten sposób kończą się spory  o Besarabję, przyłączoną 
po wojnie do Rumunji. — Pisze silę już o ew entualnym  p rze­
m arszu  wojsk sowieckich przez Ruinunję i  jedności wojskowej 
z Małą E n ten tą .

Konflikt włosko-abisyński zaostrza się z godziny n a  go­
dzinę. Negus zapowiada, że będzie bronił wolności. Mussolini 
zam ierza zerwać s tosunki dyplomatyczne.
< Sowiety zaproponowały Chinom wspólną akcję  przeciw Ja -  
ponji.

Pewien emigrant niem., k tó ry  u m k n ą ł z wysp Sołowieck ich 
opisał m ękę i m asowe w ym ieranie  tam  dzieci, pozostających 
bez opieki, k tó re  tam  zwieziono z wielkich m iast. • Dawniej 
dzieci rozstrzeliw ano karab inam i maszynowemi, dziś m orduje 
się je głodem4, i chłodem . ' /

Na kolejach sowieckich dzień w dzień są gnasowe ka tas tro fy .
Przez szarańczę w Rosji w ykoleja ją  się pociągi. .
Na nieszczęsnej Formozie czw arty  ra z  ziemia się trzęsła.
Motor poruszony energ ją  słoneczną wynaleźli dwaj Włosi.
25 tysięcy pogan zostało kato likam i t w ciągu ostatn iego 

roku na terytorjum przydzielonem Kongregacji td la  Kościoła 
wschodniego,



Stolarze kalw ary jscy  przy pracy.

CO NAM PISZĄ
m

Szkoła s to la rska  w Kalw ar ji Żebrz.

K a l w a r j a  Z e b r z y d o w s k a .  — (Wielkie powodzenie 
Targów Kai wary jsk ich). W niedzielę dn. 14 bm. odbyło się 
otwarcie Targów Kalwaryjskich, urządzonych pod protektoratem 
JE. Księcia Metropolity Adama Sapiehy, oraz Pana Wicewoje­
wody Tadeusza Walickiego. Na nabożeństwie, odprawione 111 przez 
leg. prałata Józefa Niecia. zjawili się liczni przedstawiciele 
władz i instytucyj finansowych i gospodarczych, miejscowa lud­
ność oraz przybyła popularnym pociągiem publiczność z Krakowa. 
Już w pierwszym dniu ogłoszenia popularnego pociągu v wszyst­
kie bilety zostały zakupione. Zapowiada się wielkie (powodzenie 
tegorocznych Targów, gdyż już w pierwszym dniu (targu sprze­
dano 30 proc. kompletów meblowych, wykupiono także ̂  niemal 
wszystkie tanie eksponaty przemysłu ludowego, które musiano 
namawiać w drodze telegraficznej. W niedzielę dnia; 21 .bm. 
przybędzie do Kalwarji popularny pociąg z Katowic^ a w naj­
bliższych dniach Zarząd Targów organizuje w jednej’z najwięk­
szych sal wystawę obrazów, na którą zgłosili już eksponaty 
artyści: Hofman, Janowski, Rubczak, Rychter-Janowska, prof. 
Terlecki, prof. Wojnarski, Wodzinowski i (inni. Imponująco 
wypadł jarmark wyrobów przemysłu ludowego, zakupowanych 
masowo przez zwiedzającą publiczność. Wielkie zainteresowanie 
budzą „świątki** wychodzące z pod dłuta ludowego artysty
Wawry z Gorzenia Górnego. Dział artystyczny przemysłu ludo­
wego będzie zawsze uzupełniany haftami, koronkami, bieli źniar- 
stwem, drzewnemi artykułami artystyęznemi Ojcowa, a ducho-. 
wieństwo, jak się dowiadujemy, poczyniło znaczne zakupy krzeseł 
składanych z Tarnawy, które z zadziwiającą taniością cen 
(nadają się do kościołów: i kościółków wiejskich. Na Zjazd przy­
byli sprawozdawcy ni?tylko wszystkich pism krakowskich, lecz 
(także (z Warszawy, Po z nabija i Katowic. \

Bieżanów. Mimo ciężkich w arunków  gospodarczych jakie
przeżyw a obecnie wieś, życąc ku ltu ra ln e  w Bieżanowie b y n a j­
mniej nie ustaje . Dowodem tego je s t  żywotność i rozwój ide­
owy organizacyj. Na szczególne wyróżnienie zasługuje Chór Mę­
ski im. Moniuszki. Zawiązany p rzed  dwoma la ty  i .należący do 
Związku Chórów Kościelnych rozwija się nadzwyczaj pomyślnie. 
Częstemi zaś produkcjam i p ieśni religijnych w miejscowym ko* 
ściele paraf jalnym, jako też  produkcjam i pieśni świeckich i n a ­
rodowych od tw arzanych  ku ogólnemu zadowoleniu n a  różnych 
imprezach, zyskał sobie sym patję  i uznanie u  miejscowego spo­
łeczeństwa. Stojąc n a  gruncie w ybitnie katolickim , zaznacza za­
wsze i wszędzie ten  swój ch a rak te r .  Pom yślny rozwój o rgan i­
zacji je s t  zasługą prezesa p. Pu łkow nika Wolfa, o raz  d y ry ­
gen ta  p. Borgiela, k tó ry  -»napraw dę ideowo, bezinteresow nie 
pracuje  tu, dojeżdżając z 'K rakow a. Podkreślić należy też k a r ­
ność członkowi i zrozumienie przez niph przy ję tych  na siebie obo­
wiązków. Środki nm terja lne  czerpie Chór przew ażnie z w ła ­
snych imprez. Ostatnio odegrał Chór dwa razy  d ram at J. Ko­
rzeniowskiego p. t. „K arpaccy Górale**, (dekoracje p. S tanisław a 
Wcisły), k tó ry  zmuszony byl powtórzyć na ogólne żądanie po­
raź drugi przy wypełnionej 'sali. Nie zapominamy wreszcie 
o w ystępach  Chóru na wieczorach pieśni urządzanych przez 
Związek chórów Kościelnych w  Domu K atolickim  w Krakowie, 
jakott i o jogo udziale w dorocznej procesji Bożego Ciała w Bie­
żanowie. Należy więc życzyć dalszego rozwoju ii udzielać mu 
pełnego poparcia. Obywatel Bieżanowa.

Muchailz. — Obchodziliśmy tu  uroczyście 25-lecie naszego 
ks. D ziekana Józefa Motyki. Jedenaście  ^Katolickich Stow a­
rzyszeń naszej pa ra fji  a  z njJemfo i ca ła  parafja  pragnęli (okazać 
wdzięczność za pracę Przezacnenąu ks. Jubilatow i. Ju ż  n a  u ro­
czystość Serca Jezu sa  młodzież m ęska i m ężczyźni ofiarowali 
Komun ję św. za ks. Ju b ila ta . W przeddzień uroczystości człon­
kinie Ki. S. Mj. il K. S. K. p rzystąp iły  do spowiedzi. Kościół 
przystrojono, u wejścia na plebanję ozdobionego d rzew kam i s ta ­
nęły poczty sztandarow e K at. Stow. w  liczbie 6-ciu, a  młodzież 
żeńska w stro jach  krakow skich , tw orząc tęczę barw ną n a  tle 
12 druchen przybranych  w biel z wieńcem w rękach  przep la­
tanym  śnieżej białości świ;eżemi liljami. Wzdłuż drogi utwo.-ł

rzono szpaler z niewiasft i  mężczyzn, wreszcie zjawił się w zru­
szony do łez ks. Dziekan w sza tach  pontyfikalnych w o toc zo­
czeniu ks. W ikarego Wł. Zwardomia i k le ry k a  Fr. G ancarczyka. 
Dzwony i śpiew ludu ‘tow arzyszy ły  ks. Jub ila tow i do .stóp 
wielkiego o łta rza , by tam  odpraw ił u roczystą  sum ę w intencji 
swych parafjan . Mimo s ło ty  i odpustu  w  sąsiedniej parafji k o ­
ściół był pełny  parafjan , k tó rzy  swą obecnością dali w yraz swej 
wdzięczności za jego pracę, i trudy. Ks. W ikary  podniósł w p rze­
mówieniu swojem, iż ks. J u b i la t  je s t  kapłanem! z czynu inw iary  
i je s t  wzorem życia. Po nabożeństw ie udano się procesjonalńie 
pod krzyż misyjny. A kadem ję zagaiła  P an i Tcheschlowa kola- 
to rk a  kościoła, dalej przem aw iał p. U rban Jak ó b  jako  prezes 
A kcji Katolickiej, p. W ądolny jako przedstaw iciel gminy zbioro­
wej w Mucharzu. W dalszej części z każdego praw ie oddziału Kat. 
Stow. składano życzenia p rzep latane śpiewem druchen. W reszcie 
zabrał głos ks. Ju b ila t  dziękując zebranym  za okazanie dobrego 
serca. W śród wielu podarunków  z okazji te j uroczystości s p ra ­
wiono piękny welon do błogosław ieństw a Najśw. Sakram entem , 
śliczny obrus na w ielki o łtarz . N azaju trz  w pielgrzymce do Czę­
stochowy wzięło udział 800 osób pod przew odnictw em  ks. Dzie­
kana. Pa.rafjanie.

Szczyrk. — A kcja  K ato licka w naszej para fji  istn ieje od 
dwóch lat. Postanow iliśm y sobie za cel pracy  zwalczanie s e k ­
ciarstw a, i wolnom yślicielstwa. Lecz b rak  nam  własnego lokalu, 
w k tó rym  byśmy mogli skupiać swe siły. Toteż za staran iem  
ś. p. ks. Proboszcza Terleckiego i  prezesa A kcji K atolickiej 
J a n a  Dobije, zakupiliśm y parcelę pod dom Katolicki za ofiarne 
da tk i parafjan . Lecz po śm ierci ś. p. ks. Proboszcza członkowie 
A kcji K atolickiej zwątpili czy p raca  ta  nie poszła na  m arne. 
Otrzym aliśm y jednak  znowu gorliwego ks. Proboszcza J a n a  Mar- 
tinczaka, k tó ry  od pierwszej chw ili podjął się dalszej pracy  nad 
budową Domu katolickiego. To też z wiosną b. r. p rzy s tąp i­
liśmy do budowy fundamentów, o trzym aliśm y szu te r  i p iasek 
darmo, pracę w ykonyw ali paraf janie również darmo, w  pracy 
tej duży udział b ra ły  i ,'kobiety. W ielka to zasługa ks. Proboszcza 
k tó ry  co niedzielę zachęcał pa ra fjan  do dalszej pracy i  za jego 
s ta ran iem  doszło w Zielone św ią tk i do uroczystości poświęcenia 
kam ienia  węgielnego.. Chwila ta  zostanie nam  n a  długo w p a ­
mięci. Toteż niestrudzonem u ks. Proboszczowi),' i (prezesowi Akcji 
Katolickiej, a  również w szystk im  naszym  współpracownikom  
sk ładam y na tem  miejscu serdeczne „Bóg zapłać4*. Parafjanin.

W Mielcif, gdzie na świat przyszedł w r. 1862, obchod 
21 b. m. złote gody z Kościołem ksiądz 'Prałat Mateusz ,1 
Kanonik honorowy Kapituły 
podlaskiej, rektor Domu Księ­
ży Emerytów w Krakowie, któ­
ry jako wieloletni profesor gim­
nazjalny ma po kraju ogrom­
ną rzeszę uczniów, a jako pi­
sarz znany jest katolickim czy­
telnikom z wystąpień publi­
cystycznych i licznych prac 
w książkach wydanych. Z ka­
płanów, którzy przed 50 laty 
otrzymali w Krakowie świę­
cenia kapłańskie w 1885, do­
żyło tego jubileuszu tylko 
trzech, bo oprócz ks. prałata 
Jeża jeszcze ks. Jan Wcisło 
w Krakowie, (urodzony w 1859 
w Bieżanowie) który był pro­
boszczem w Podstolicach, oraz 
ks,; Bartłomięj Boba (urodzony 
w 1861 w Polance Wielkiej) 
czynny jako proboszcz w PcT- 
miu w dek. myślenickim 
Czcjgodnym Jubilatom zasyła­
my życzenia: ad multos an- 
uos 1

ził
eż.
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Z żałobnej karty.
Śp. Ks. dr. A ndrzej S tyla, przeor OO. Augustjanów  w K ra ­

kowie, zm arł w 63 r. życia i 39 k a p ła ń s tw a  po długiej chorobie. 
Pogrzeb był m anifestacją  szczerego żalu za cichym  a pełnym  
cnót zakonnikiem, k tó ry  znaczne zasługi położył około rozwoju 
tu tejszej prowincji OO. A ugustjanów  i odnowienia kościoła św. 
K atarzyny , a czynny był również i w pracy społecznej i pe­
dagogicznej.

Śp. brygad je r  Czesław M ączyóski pochodził z pod J a ro s ła ­
wia, s tudjow ał prawo i filozof ję  we Lwowie, poczem był profe­
sorem gim nazjalnym  w Przem yślu. Znał gruntow nie wiele j ę ­
zyków i w ydał szereg prac naukow ych z tego zakresu. W la ­
tach  akadem ickich  k ierow ał robotą p a tr jo tyczn ą  młodzieży we 
Lwowie. Przez czas wojny światowej był oficerem a r ty le r j i  
austrjack ie j. W  1918 został organizatorem  i kom endantem  bo­
ha te rsk ie j obrony Lwowa. Odparcie inw azji uk ra ińsk ie j i  oca­
lenie tego grodu dla Polsk i w najcięższych ^warunkach, to w du ­
żej mierze jego zasługa. Potem  był dowódcą brygady nad  Dźwiną 
i wreszcie w 1920 kom endantem  m ałopolskiej a rm ji ochotniczej, 
k tó ra  odparła  naw ałę Budiennego. N astępnie k ierow ał D. O. K. 
we Lwowie, przez pewien czas był posłem sejmowym, a  p rze­
szedłszy w s tan  spoczynku, gospodarował pod Brzeżanami. Cho­
roba ra k a  zab ra ła  go w 54 r. życia. Był k ilkak ro tn ie  ‘.ranny, 
m iał ordery wojskowej zasługi. M ajątek, jak iego  dorobił się 
uczciwą pracą, zapisał narodow i na  fundację dla ; popierania 
kupców i rzem ieślników  polskich, by mogli pomnażać polskość 
Lwowa i ziemi Czerwieńskiej. Pogrzeb we Lwowie p rzybra ł 
olbrzymie rozm iary m anifestacji patrjo tycznej. B ohater spoczął 
wśród swych podkom endnych na cm entarzu  obrońców Lwowa. 
Cn był przewodniczącym  k ap itu ły  K rzyża Cbrony Lwowa, k tó ra  
zaraz po jego zgonie postanow iła  zam knąć listę dalszych od­
znaczeń, a Krzyż ten  nadać bohatersk iem u Miastu, k tó re  już 
ma w swym herbie, jedyne z m iast polskich, Krzyż V irtu ti  
Militari.

Odpowiedzialność kierowcy samochodu 
za wypadek.

Z a s z e d ł  n a s tę p u ją c y  w y p a d e k :  K ie ro w c a  s a m o c h o d u  
p o d je c h a ł  p o d  sam krawężnik chodnika a  p a s a ż e r  w y s ia ­
d a ją c  ze s a m o c h o d u  i  otwierając p rzy  tej sp o so b n o śc i  
drzwiczki samochodu , uderzył niemi przechodzącego w tej 
w ła ś n ie  ch w ili  ty m  c h o d n ik ie m  człowieka, który doznał //- 
szkodzenia ciała. W y n ik ł  s tą d  p ro c e s  o o d sz k o d o w a n ie ,  j e d ­
n a k  s ą d y  n a  w sz y s tk ic h  in s ta n c ja c h  oddaliły powództwo. 
S p r a w a  p rz e sz ła  d o  Sądu Najwyższego , k tó ry  w y ro k ie m  
z 29 s ie r p n ia  1 9 3 4  c. I I .  1 1 4 9 /3 4  o rzek ł,  że k ie ro w c a  s a ­
m o c h o d u  nie ponosi winy przez  to , iż z a je c h a ł  s a m o c h o d e m  
p o d  s a m  k ra w ę ż n ik  c h o d n ik a ,  a lb o w ie m  o d p o w ia d a  to  p o ­
s ta n o w ie n iu  z a r t .  43 u s t. 2 rozp . z fr. 1 928  poz. 3 9 8 6  D z. 
U . —  o r u c h u  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  n a  d r o g a c h  p u ­
b liczn y ch . W e d łu g  b o w iem  ty c h  p rz e p isó w  —  s a m o c h ó d  z a ­
t rz y m u ją c  s ię , z je c h a ć  m a  n a  p ra w ą  s t ro n ę  j a k  n a jd a le j  
o d  ś r o d k a  d r o g i ,  a  n a d to  z a trz y m a n ie  s a m o c h o d u  d a le j  od  
k ra w ę ż n ik a  m o g ło b y  w d a n y m  w y p a d k u  sp o w o d o w ać  
w s trz y m a n ie  ru c h u  u l ic z n e g o  ze w z g lęd u ; n a  w ą sk o ść  u licy  
i b ie g n ą c e  przez  n ią  to ry  t ra m w a jo w e .

Cyfry budżetowe za maj i czerw iec.
Bilans dochodów i w ydatków  budżetowych za miesiąc maj 

został zam knięty  deficytem w kwocie 20 miljonów złotych, zaś 
za- miesiąc czerwiec deficytem w kwocie 36 miljonów złotych 
czyli o 16 miljonów więcej ja k  w maju. W m iesiącu czerw­
cu znaczne zmniejszenie w ykazu ją  dochody z podatków bezpo­
średnich, a to z podatku  gruntow ego, od nieruchomości i do­
chodowego. Bardzo w ydatn ie  zmniejszyły się dochody z cła ta k  
w miesiącu maju jak  i w  czerwcu. Cło w miesiącu maju p rzy ­
niosło dochodu 7 miljonów zł. (w kw ietn iu  , 10 miljonów) 
a w czerwcu już tylko 4 miljony zt. Obniżenie dochodu z c ła  
spowodowane zostało zmniejszonym handlem  zagranicznym .

Z pośród dochodów z monopoli państwowych, monopol 
tytoniowy w ykazuje ta k  w maju jak  i w czerwcu wzrost do­
chodów ,a to w m aju o 4 miljony zł. (ogółem 26 miljonów) zaś 
w czerw cu o 3,5 miljonów zl. t. j, z 26 milj. do 29,5 milj. zł. 
Monopol spirytusowy w ykazuje natom iast stale zmniejszenie do­
chodów a mianowicie w maju wynosił dochód 17 milj. i był 
mniejszy w stosunku  do kw ie tn ia  o 3 milj. zaś w czerwcu w y ­
nosił dochód z monopolu spirytusow ego 15 i pół milj. czyli

zm niejszył się o 1 ‘i pół milj. złotych. Te osta tn ie  c y f ry 'b y ły b y  
pocieszającym objawem, o ile przyczyna zm niejszenia się k o n ­
sum pcji leży w abstynencji a  nie ty lko w zubożeniu spo łe­
czeństwa.

W ydatk i budżetowe państw a zwiększyły się w miesiącu 
m aju w porów naniu do k w ie tn ia  o 3,4 milj. zł. i wyniosły ogó­
łem 182,8 milj., zaś iw  czerwcu wynoszą w ydatk i kw otę 181,2 
milj. zł. czyli zm niejszyły się w porównaniu z m ajem  o 1,6 m. zł.

Długów państw ow ych zapłacono w m aju  17 milj., a  w czerw ­
cu 16,8 m ilj. zł. :

Z niwy pracy charytatywnej.
„Dom Miłosierdzia^ w Krakowie. Stowarzyszenie Pań  Mi­

łosierdzia św. W incentego a  Paulo, k tó re  od 80 Lat pracuje 
na  niwie m iłosierdzia w Krakowie, rozwinęło ta k  swoje agendy, 
że nie ma dostatecznego lokalu. W yrosła  przed Stowarzyszeniem  
nieodzowna potrzeba zbudowania Schroniska dla s tarców  oraz 
opuszczonych dzieci. 'Stowarzyszenie postanowiło wybudować 
„Dom M iłosierdzia4* im. św. W incentego a  Paulo przy ul. W ar­
szaw skiej 5. Nie zrażając  vSię ‘ka tas tro fa ln y m  s tan e m  gospo­
darczym, ufając w pomoc .Bożą i w szlachetny  odzew serc, ro ­
zumiejących dobro tych  nieszczęśliwych, Stowarzyszenie rozpo­
częło budowę. Ale zmuszone je s t  zwrócić się do ofiarnych osób 
w całej Polsce z prośbą o pomoc, na  ukończenie budowy. Ofiary 
można przekazyw ać n a  konto P. K. O. 406.170 Schronisko św. 
W incentego a  Paulo K raków  lub pod adresem : ks. dyr. dr. 
Józef G aw orzewski K raków , ul. św. Filipa 19 lub prez. M azan­
ko wa, K raków  ul. Zyblikiewicza 5.

Na rzecz powodzian w płynęły  w dalszym ciągu do A rcyb i­
skupiego K om itetu  Ratunkow ego następu jące ofiary : Do K urji 
B iskupiej w ciągu 1 półrocza 1935 złożono: Prof. Józef N itsch 
5 zł., ks, Jak ó b  M orajka z Krzeczowa 20 zł., Urząd paraf. św. 
Salw atora  101 zł. 39 gr., ks. P io tr  P ad y k u ła  z Milówki 50 zł., 
M inistranci z B estw iny 2 zł., Urząd paraf. Krzeszowice 8 zł., ks. 
W ładysław  Mól z R abki 10 zł. Urząd paraf. Biskupice 13 zł. 84 
gr., ks. Misjonarze na K leparzu  10 zła, K. M. P. 25 zł., OO. A u­
g u s t janie 30 zł., ks. J a n  Szewczyk z Przeciszowa 20 zł. 30 gr., 
A lekszander Lukasiew icz 5 zł., W eronika Puss 2 zł., Zofją 
Scliwarcówna 5 zł., K a ta rzy n a  K urn ik  z A m eryki 5 zł. 20 gr.,
J a n  Szwaja 20 zł., ks. Józef K ajdas z Żywca 16 zł. 35 gr.,
Zuzanna K ozłow ska 5 zł. ks. P rażm ow ski 5 zł. ks. M arski 5 izł., 
ks. In fu ła t  K ulinow ski 15 zł., K at. M azurkiewicz z Drohobycza 
5 zl., p. Krzeczowski 3i zł., N. N. 5 zł., (N. N. 2 zł. 20 gr, 
SS. B ernardynk i 15 zł., K ap itu ła  Lw ow ska 200 zł., OO. Jezuici; 
w Łodzi 146 zł. 14 gr., ks. S tanisław  Pilchowskf 100 zł. Prof. 
Dyboski 10 zł. — Nadto złożyli: M arja  Migro 11 zł., P. S. 2 zl. 
50 gr., oraz do r ą k  Księcia M etropolity SS. Bernardynki. 50 zl..
O rganizacja Polski B iały Orzeł w A m eryce 440 zł. 24 gr., ks.
.łan Kow alski z T orring ton  Conn 80 zł. i N. N. 281 zł. 60 g r.

Opieka pozaszkolna.
Liga K ato licka  Okręgowa w Krakowie (Sekcja Opieki Po­

zaszkolnej), pozostająca pod p ro tek to ra tem  Księcia M etropolity 
Krakow skiego, uruchom iła dnia 6 lipca br. w budynku szkolnym 
w Nowojowej Górze koionję w akacy jną  dla 60 najbiedm ejszych 
dzieci przedm ieść k rakow skich . Imieniem biednych dzieci Z a ­
rząd Ligi sk ład a  ninijejszem najserdeczniejsze podziękowanie za 
pomoc w zbożnej pracy  nad  uruchom ieniem  kolonji następ . W ła­
dzom? i Ijnstucjom, a  to: Min. Opieki; Społecznej, Województwii, 
Związkowi Między kom unalnem u Opieki Społ. w Krakowie, F u n ­
duszowi Pracy, Gminie m. K rakow a za dary  w pieniądzach i .na­
turze, Dowództwu O. K. V. i In tendejitu rze Wojskowej w K ra ­
kowie za pożyczenie łóżek i pościeli i przewiezienie dzieci i b a ­
gażu n a  miejsce przeznaczenia, oraz K ura to rjum  Okr. Szkol. 
K rak. za przydzielenie budynku szkolnego w Nowojowej Górze 
do u ży tk u  kolonji. Równocześnie uruchom iła Liga pół koionję 
z całodziennem  utrzym aniem  w Białym Prądniku , z k tóre j k o ­
rzysta  przeszło 80 dzieci z przedmieść krakow skich . Zarówno 
kolon ja  w Nowojowej Górze, ja k  i pół kolon ja  w Białym P rą d ­
niku, prowadzone są wzorowo przez Stowarzyszenie Sióstr N a j­
świętszej Duszy Chrystusowej.

Za Ligę K atolicką Okręgową w K rakow ie: Przewodnicząca 
Sekcji Opieki Pozaszkolnej: Wanda Chmielowa. — Prezes:
Inż. Edward Mianowski.

P O D Z I Ę K O W A N I  E.
N ajgorętsze publiczne podziękowanie za pomoc w znalezieniu 

w tym  roku pracy, bez Jctórej praw ie od r. 1932 (pozostawałem, 
sk ładam  Najsłodszemu Sercu Jezusa, Matce Najśw. N ieusta ją ­
cej Pomocy, św. A n to h ie ffn u , Tadeuszowi i Teresie od Dzie­
c ią tk a  Jezus, prosząc ich o błogosławieństwo i pomoc w zna­
lezieniu gdzieś pracy s ta łe j, odpowiedniej memu stanowi. .Serce 
Jezusa! M atko N ajświętsza, dopomóżcie mi, pobłogosław cie mnie 
i c a łą  mą rodzinę. Antoni Olszański.

Nowy Targ, w lipcu 1935,
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D Z I A Ł  R O L N I C Z Y
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W TROSCE O PASZE.
Z  p a sz ą , to  w g o s p o d a rs tw ie  zaw sze je s t  b ie d a .  B r a ­

ku je  t ra w y , z ie lsk a , a  w zim ie  s ia n a ,  s ło m y , o k o p o w y ch , n ie  
m ó w iąc  już o w czesnej w io śn ie . T o te ż  b y d ło  częs to  n ie d o ja d a  
a  n ie k ie d y  i g ło d u je .  W p ły w a  to  oczyw iście  n a  niewyzy- 
skanie produkcyjności zwierząt. K ro w y  n ie  d a ją  ty le  m le k a  
ile  m o g ły b y  d a ć  p rzy  n a leży  tem  żyw ien iu , św in ie  pow oli 
i k ie p sk o  się o p a s a ją ,  k o n ie  s to ją  n a  s ło m ie  s ła b e  i n ie z d o l­
ne  d o  w ięk sz eg o  w y s iłk u  i p ra c y .  W y d a je  się dz iw n em , że 
ro ln ic y  za m iło w an i w h o d o w li  i t a k ą  p ieczo ło w ito śc ią  o ta ­
c z a ją c y  zw ierzę ta , n ie  p rz y s p a rz a ją  so b ie  paszy  w g o s p o d a r ­
stw ie . B o o tem , żeby  n ie  z a b ie g a l i  o k a r m ę  d la  in w e n ta rz a ,  
n ie  m o ż n a  m ów ić . O w szem , g d z ie  się  ty lk o  d a  sk rz ę tn ie  r o l ­
n ik  i g o s p o d y n i  z b ie ra ,  c h w a s ty  i w sze lk ie  z ie lsk a  p iln ie  
znosi i p o d a je  b y d łu . W ie ś n ia k  n a jczęśc ie j w ięcej d b a  o b y ­
d le  i s t a r a  s ię  żeby n ie  g ło d o w a ło  , ja k  o s ieb ie  i ro d z in ę . 
Je s t  to  ty lk o  d o w ó d  t ro s k i  o żyw icie li ro d z in  ro ln iczy ch , 
ja k ie m i są  zw ierzę ta  g o s p o d a rs k ie .

W  p o rze  o b e c n e j ,  tem  g o rę c e j  n a le ż y  z a ch ę ca ć  i n a w o ­
ły w ać  ro ln ik ó w  do  ro b ie n ia  'z a p asó w  paszy  n a  zim ę i p r z e d ­
n ó w ek , że p o g o d a  deszczow a i wilgotność roli sprzyja upra­
wie p o p lo n ó w . U p ra w y  p o żn iw n e  ‘w bież. ro k u  b ę d ą  m n ie j  
zaw o d n e , ja k  po  in n e  la ta  s k w a rn e  i su che . W a r to  w ięc 
o n ie  z a d b a ć . W a ż n e m  też jes t h a s ło  , ,f ro n te m  do  h o d o w li“ . 
P o  u s ta le n iu  p o li ty k i  ro ln e j ,  o k tó re j  już p isa l iśm y , n a leży  
s ię  sp o d z iew ać  zwiększonego wywozu artykułów zwierzęcych. 
Wywozić jednak nie możemy zabiedzone, chude, niedopa­
sione zwierzęta. T rz e b a  się w ięc  p o s ta r a ć  o obfitość paszy, 
k tó r a b y  w y s ta rc z y ła  n a m  w ‘ c ią g u  je s ien i,  zim y i n a  p r z e d ­
w io śn iu  aż  do  now izny.

T e ra z  je s t  p o te m u  czas, a b y  p o m y ś leć  o s iew ie  roślin 
pastewnych na użytek jesienny, 'a  w fo rm ie  kiszonek n a  
czas  późn ie jszy . N a ty c h m ia s t  w ięc po  zżęciu ży ta  p o le  za ­
g r a b ić ,  w y k o n a ć  g łę b sz ą  p o d o ry w k ę , ‘w y siać  n a s io n a ,  przy- 
w a ło w a ć  i z a b ro n o w a ć . P a m ię ta ć  je d n a k  n a leży , ab y  zasiew  
p o p lo n o w y  d o k o n a n y  b y ł jak najwcześniej, p rz e d  1 s ie rp n ia .  
Bo żn iw a to  już p rzec ież  po ło w a la ta ,  d z ień  co raz  k ró tsz y , 
św ia tła  i c ie p ła  c o ra z  m n ie j.

N a  p o p lo n y  p a s te w n e  n a d a ją  się  n a s tę p ,  r o ś l i n y : wyka, 
pelnszka, groch polny, bobik. M ieszan k i ty c h  ro ś l in  d a ją  
d o s k o n a łą  i o b f i tą  paszę . C o się tyczy w y b o ru  ro ś l in  n a  
p o p lo n , zależy to  od  ja k o śc i  g le b y  i p o s ia d a n y c h  n a s io n . 
N a  g r u n ta c h  żyznych  o raz  ś r e d n io u ro d z a jn y c b  w k u ltu rz e , 
s iać  w ykę, p e lu szk ę , g r o c h  p o ln y  z n iew ie lk im  d o d a tk ie m  
ow sa  lu b  jęczm ien ia . Na gruntach zwięzłych w m iesz an c e  p o ­
pi onow ej n a leży  d a w a ć  przewagę wyce, w m ia rę  m o żn o śc i 
d o d a ją c  b o b ik u , zaś na ziemiach lżejszych dawać więcej pa­
luszki i grochu polnego.

Siew  p o p lo n ó w  m u si być  gęsty. N a  m o r g ę  w ysiew a się  
n a s ie n ia  k o ło  150 k g . ,  n a  h e k ta r  270  k g . Z  d n n y c h  ro ś l in  
p a s te w n y c h  m o ż n a  w y m ien ić  gorczycę białą, k tó r a  szy b ko  
ro śn ie  i n iszczy perz . W y s ie w a  się jej n a  m o r g ę 'k o ł o  8 12
k g . ,n a  h e k ta r  15— 22‘ k g . Szparek zas ia n y  ja k o  p o p lo n  m oże 
w y d ać  p lo n  n a w e t n a  z ie m ia c h  p iaszczy sty ch . N a  h e k ta r  
w ysiew a się s z p o rk u  w ięk szeg o  k o lo  30 k g .,  m n ie jsz e g o  k o ło  
20 k g .

C h cą c  so b ie  p rzy sp o rzy ć  o k o p o w y ch , 'm ożem y w k o ń c u  
l ip ca  zas iać  po  życie rzepę ścierniskową. S ie jem y  ją  rzęd o w o  
lu b  rzu to w o  w ilo śc i 2 — 4 k g . n a  h e k ta r .  M o żn a  jej w ca le  
n ie  o b ra b ia ć ,  ty lk o  p rz e b ro n o w a ć ,  g d y b y  w zeszła  za g ę s to .  
Z  o d m ia n  za le c a ją  rzep ę  B o r tfe ld z k ą , d łu g ą .  K o p a ć  ją  m o ż n a  
po  p ie rw szy ch  p rz y m ro z k a c h  i w k ró tc e  p o te m  s p a sa ć ,  bo  
d łu g o  p rz e c h o w a ć  się  n ie  da . T rz e b a  p a m ię ta ć ,  że rz ep a  
m o c n o  w y cz e rp u je  z iem ię . P rz e d  zasiew em  jej d o b rz e b y  b y ło  
w yw ieść t ro c h ę  o b o rn ik a .

P o p lo n y  zazw yczaj s ie jem y  po  życie w p o la c h  p rz e z n a ­
c z o n y c h  p o d  ow ies  i o k o p o w e .

Izba Rolnicza stara się o kredyty.
Dowiadujemy się, że K rakow ska Izba Rolnicza poczyniła 

s ta ran ia  celem  uzyskania kredytów na budowę i urządzenie 
spichrzów zbożowych. J a k  wiadomo, ak c ja  rządu idzie w k ie ru n ­
ku  pomocy kredytow ej dla rozbudowy! i (ulepiszeń. urządzeń te c h ­
nicznych w rolnictwie. Idąc po myśli ty ch  dążeń, Izba Rolnicza 
pragnie skorzystać  ze sposobności i zaciągnąć w iększą pożyczkę 
na  budowę m agazynów zbożowych, k tó re  będą przeznaczone 
na rezerwy zbożowe dla powiatów o stałym niedoborze ziarna. 
Do ty ch  powiatów należą: Żywiec, Nowy Sącz, Myślenice, Nowy 
Targ, Limanowa. Narazie rozpoczęłoby budowę paru magazynów 
zbożowych.

In ic ja tyw a ta  zasługuje na  uznanie, powstanie bowiem 
tak ich  placówek specjalnie w w-ojew. krakow skiem . mogłoby 
uchronić wiele rodzin karłowatych gospodarstw od głodowania, 
zwłaszcza w okresie ciężkich przednówków.

Poza tem  Izba Rolnicza zgłosiła w min. ro lnictw a zapotrze­
bowanie na kredyty inwestycyjne w przem yśle mleczarskim, 
w wysokości ,kolio 1 m iljona zł.

Wiadomości gospodarcze.
Bieda na wsi je s t  ogromna — pisze ze znaw stw em  spraw y 

jedno z pism codziennych. Trzeba -o tem  pam iętać, iż w wojew. 
k rakow skiem  je s t  najw iększe rozdrobnienie ziemi, że w r. ul), 
przeszła tu ta j olbrzymia powódź, w yrządzając szkody na 100 
milj. zł., że od la t zaham ow ana została  .emigracja zamorska 
i sezonowa. N aw et w la tach  dobrej k o n ju n k tu ry  nie łatw o w 
wojew. k rak . na wsi o chleb, o pracę, o zadowolenie. A cóż 
dopiero dziś ?

Nowy k u rs  polityk i rolnej idzie w k ie ru n k u  doprowadzenia 
do możliwie dużego wywozu m asła, jaj, drobiu, zw ierząt rzeź ­
nych, przetw orów  mięsnych, trzody, bydła, cieląt. Nad spraw ą 
eksportu  zastanaw iano się niedawno n a  posiedzeniu komisji po­
pierania obrotu produktam i rolnemi. Obecnie nowy kurs je s t  
w stanie  prac badawczych.

Wywóz smalcu. Gdy jeszcze do niedaw na Polska sp row a­
dzała znaczne ilości tłuszczu z zagranicy, zwłaszcza sm alcu 
z A m eryki, to obecnie dzięki rozwojowi przetw órni mięsnych, 
i rozbudowy topialni smalcu, jesteśm y niety lko sam o w y sta r­
czalni, a le  naw et mamy nadw yżki wywozowe. Te nadw yżki ob li­
cza się na  2 i pół do 3 milj. kg. rocznile. I  tak , w samyfm 
czerw cu br. wywieziono z Polski do A nglji 700 tys. kg. 9maleu 
za 841 tys. zl. Pociągnęło to za sobą zwyżkę cen trzody.

Dopłaty do wywozu. Na prem je dla eksportu  produktów  rol­
nych z Polski zagranicę, w ydał rząd  ze sk a rb u  pańs tw a  w r. 
1934 około 194 miljony zł. Na prem je i superprem je przy wy­
wozie zbóż i mąki w ydatkow ano około 94 milj. zł. a  przy wywozie 
a rt.  zwierzęcych około 10 milj. zł.

Wartość wywozu prod. rolnych z Polski wynosiła w r. 1934 
247 milj. zł., z czego na zboże i mąkę przypada 108 milj. 

a na artykuły zwierzęce 139 milj. zł. Z tych  cy fr  wynika, iż 
w r. "ub. do w yeksportow anego zboża dołożono blisko 100 pro* 
cent wartości, przy równoczesnem upośledzeniu eksportu  ho­
dowlanego.

1 grosz więcej za 1 litr m leka, będą w ypłacać m leczarnie 
dostawcom m leka, przeznaczonego na przerób m asła  eksportow e­
go, dzięki pomocy udzielanej eksporte rom  masła.

Jednoroczną karencję, t. j. w strzym anie sp ła ty  kap ita łu  
długów rolniczych, zażądał Zw. Izb. Org. Rolniczych. J a k  w ia ­
domo bowiem, na 1 kw ie tn ia  br. p rzypad ła  o p ła ta  pierwszej ra ty  
długów rozłożonych na podstawie dekre tów  oddłużeniowych. 
Druga ra ta  p rzypada na 1 października, już dziś jednak  można 
przewidzieć, że rolnicy jej nie będą mogli spłacić. Czytelnicy nasi 
przypom inają sobie, żeśmy odrazu przed i po ogłoszeniu d ek re ­
tów, to przewidzieli] i domagaliśmy się już w tedy karencji.

 . » * « -----------------

4 miljony bezrobotnych. W edług oblicz ni b. am basadora Fili­
powicza, poza bezrobotnymi zarejestrow anem i, k tórzy  mogą się 
ubiegać o zapomogi, je s t  około 700 tysięcy bezrobotnych w Pol­
sce n ierejestrow anych. Około 3-ch miljonów gospodarstw k a r ­
łowatych, istniejących w Polsce, w ym aga od każdego właściciela 
(JO 70 dni roboczych rocznie, więc te trzy  miljony włościan — 
właścicieli, to najwyżej „ćvvierć-robotni“. Poza tem  wieś pełna 
bezrobotnych, którzy w czasach dawniejszych chodzili „na ban- 
dosy“ , pracowali przy w yrębach a od chwili gdy emigracja 
skończyła się i robót zabrakło, żyją z laski gmin lub łazikują  po 
całej Polsce. Oprócz włościan i robotników mamy około 200 ty ­
sięcy bezrobotnych pracowników umysłowych. Razem więc mamy 
potężną arm ję bezrobotną, liczącą około 4-ch miljonów, a  więc 
12 i pól procent całej ludnoś a, t. j. znacznie więcej niż w jak im ­
kolwiek innym kra ju  dotkniętym  kryzysem . *

W dalszym ciągu na brewiarz złożono: R. T. z Krako­
wa zl. 2.
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Warunki zatrudnienia M o l n y t l i  ia  M a r i i  Funduszu Pracj.
W związku z uruchom ieniem  przez Fundusz P racy  nowych 

robót przy pomocy k redy tów  Pożyczki Inw estycyjnej, podajem y 
w arunk i na  jak ich  przyjm ow ani są bezrobotni do robót p ro w ad zo ­
nych przy  pomocy finansowej Funduszu Pracy.

Zasadniczo przy robotach tych  m ają być za trudn ien i w yłącz­
nie bezrobotni zakwalifikowani i zapośredniczeni przez właściwe* 
biuro pośrednictw a pracy. Staw ki w ynagrodzenia  pracowników 
ustalone są przez wojewódzkie biura Funduszu P racy  w ten  
sposób, że p łaca  robotników wykwalifikowanych, zatrudnionych 
w swoim zawodzie, powinna odpowiadać przeciętnej miejscowej 
płacy wykwalifikowanych robotników przem ysłowych odpowied­
niej kategorji. P łaca  robotników  niewykwalifikowanych powin­
na odpowiadać przeciętnej miejscowej płacy niew ykw alifikow a­
nych robotn ików  przem ysłowych. Ustalone s taw k i rozumiane są  
jako płace za 8 godziliby dzień pracy. Przy  stosow aniu s taw ek  
akordowych dla robotników  niewykwalifikowanych, s taw k i te 
winny być ustalone w ten  sposób, aby o trzym yw any  na ich pod­
staw ie zarobek przew yższał o 25 procent przewidzianą stawkę. 
Od usta lonej p łacy  nie mogą być czynione żadne potrącenia 
z w yją tk iem  p o trą c e ń  n a  • ustaw owe świadczenia społeczne oraz 
innych po trąceń  praw em  nakazanych. W razie za trudnien ia  ro ­
botników  poza miejscem ich stałego zamieszkania, pracodaw ca 
winien w łasnym  kosztem  zapewnić im odpowiednie zakwaterowa­
nie lub zorganizować przejazdy z miejsca zamieszkania do miej­
sca pracy i z powrotem.

Bartos Gaduła
■N. B. P . J. C h r . ! K ie d y  raz  ro b i łe m  w y p o m in k i k o g o  

m a m  w  p a m ię d i  i s e rc u  m o je m , to  n ie  wy m ie n i łe m  p a n a  J ó ­
zefa  G a s iń s k ie g o  K a p e lm a js t r a  k la s to rn e j  k a p e l i  w K a lw a- 
ry ji  Z e b rz y d o w sk ie j ,  d la  k tó r e g o  c a łą  m o ją  d z is ie jsą  g a w ę d ę  
sc h o w a łe m . P a n  k a p e lm is t r z  G a s iń sk i  g r a ł  k la rn e t ,  ja  fle t, 
a lb o  sk rzy p k i,  P e r n a l  S ta s e k  tes  fle t a lb o  sk rzy p k i, K lu s k a  
p ie r s e  sk rz y p k i i B i tn e r  n a  b as ie . S ło ży liśm y  rż n ię tą  i d ę tą  
m u z y k ę  ja k ie j  n ie  b y ło  od  W a d o w ic  p o  Z a g a c ic  p rzy  C z e r ­
n ich o w ie  i po  K a ź m ie rz a  n a d  W is łą m  k tó ry  ta k  n a s ą  m u zy k ę  
lu b i ł ,  ze j a k  m u  b r a k ło  p in ięd zy , do  b a s u  se rc e  sw oje  i d u se  
by  w ra z ił ,  za n asze  g r a n ie !  T a k  g ry w a liśm y  ra z e m  coś przez  
p ięć  la t ,  a le  K lu sk a ,  B i tn e r  i T r ą b k a  z L e c k o ro n y  co  m y  
g o  te s  c a s e m  do  sw ojej m u z y k i  p rz y b ie ra l i ,  o d e s li  ju s  do  
n ie b ie sk ie j  k a p e l i .  G ra l iśm y  d o b rz e , a  f ig la rz ,  w y łg a  k u m e- 
d y ja n t  ja k i  b y ł  z t e g o  n a s e g o  p a n a  k a p e lm a js t r a ,  to  lu d z ie  
m ie li  z je g o  sp a so w  u c iec h y  n a  k a ż d e m  w ese lu  w ień ce j ja k  
ś ty ry  m ie c h y !  G ra l iśm y  n a  w ese lu  u  m o je g o  te śc ia . R a n o  
w s ta liśm y , z a g ra l i  p ie śń , p o ś n ia d a l i  i s iedźm y , a le  m ó j te ść  
co b y ł  w te d y  w ó jte m , ja k o ś  n ic  w yp ić  n ie  p rzy n o s i.  W y ­
c h o d z i  z k u c h n i  ia n a sz  k a p e lm a js te r  m ig o  n a  n ie g o  p a lce m . 
T e n  p rz y c h o d z i  k u  n ie m u  i p y ta  s i e : —  Co pow iec ie  p a n ie  
k a p e lm is t r z ?  —  M oże m a c ie  w ó jc ic k u  w o d ę , p ić  sie  m i b a r ­
dzo  ch ce . —  Z a ro s b c d z ie ,  p o w ia d o  m u  m ój te ść , o d ch o d z i,  
a  za  ch w ilę  p rz y n o s i  z k o m o ry  d z b a n  piwja z o k o p is tą  p ia n ą  
i p o w ia d o :  —  N im a  w o d y  p a n e  k a p ie lm is trz u ,  p rz y n io se m  
piw o. K a p e lm a js te r  p o ź ra ł  z n ie c h ę c ią  n a  d z b a n  z p iw em , 
sk rzy w ił g ę b ę ,  m a c h n ą ł  z re z y g n a c ją  r ę k ą m  i p o w ia d a . — 
A n ie c h  już b e d z i e ! J a k  to  śm ieśn ie  w y g lą d a ło  to  n ig d y  niez- 
p o m n ę , b o  k a p e lm a js te r  n a s ,  d a lb y  w szyśkę w o d ę  z Cen- 
d ro n u ,  co  p ły n ie  k o ło  je g o  d o m u  przez  d ró żk i k a lw a ry js k ie ,
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za je d n ą  m a łą  ś k la n k ę  p iw a. R az  p rzy  g r a n iu  p o w ia d o  do  
m n ie  k a p e l m i s t r z * ^  P ise s ,  s m a ru je s  po  g a z y ta c h  B a r tu ś ,  
a  o m n ie  to  n ig d y  n ic  n i e n a p i s e s ! —  A  c h c ia łb y  te g o  p a n  
k a p e lm is trz .  —  B a rd z o  b e m  się  te m  u c iesy ł i p iw o b e m  ci 
duze  w m a łe j  s k la n c e  k u p i ł ,  p o w ia d a m i o n  n a  to  m o je  zapy  
ta n ie .  Z a  ty d z ie ń  ju s  b y ł  k a p e lm is t rz  w e F ig lo rz u  k ra k o w - 
sk ie m  b a rd z o  ś m ie ś n ie  o p isan y . Z a  ja k iś  cas , zach o d zę  
d o  K a lw a ry je  id ę  p rzez  r y n e k  i p a trz ę  a  p a n  G a s iń sk i  s to i 
p o d  t r a f ik ą  B a n a s ia ,  g ro z i  m i lo g ą  i w o ła  —  A  m a m c ie !  D o- 
s ta n ie s  za raz  w y p ła tę ! Z a  co  p a n ie  k a p e lm is t r z u ?  p y ta m  sie
z d a le k a .  —  A  za to  ześ m ie  ta k  o s m a ro w a ł  n a  c a rn o  we
„ F ig lo r z u " .  C h c io łe m  z ro b ić  o d w ró t,  a l e  m ie  p o k o z ł p a lc e m  
p o ly c ja n to w i,  a  te n  ł a p  m n ie  za k o łn ie rz .  Źle jn y ś lę  se, o ber-  
wię lo g ą  p u b l ic n ie  n a  r y n k u  w św ięte j K a lw a r j i .  —  A 'n o  wi- 
dzis to ś  sie  B a r tk u  d o s ta ł  w  rę c e  sp ra w ie d liw o śc i!  Co w olis , 
cy  d w a n a ś c ie  r a z y  l a g ą  k a d y  t re f i  d o s ta ć  ( tu  se p o p iu l  do
rę k i  z lalską) cy  k a z a ć  d w a n a śc ie  p iw  o k o c im sk ic h ?  p y ta  sie
m ie  k a p e lm is t r z  G a s iń sk i .  —  N ie c h  m i jus  p an  k a p e lm is trz  
k u p i  (o d p o w ia d a m  m u ) te g o  p iw a  ,bo  ja  je  ra c e j  b e d ę 'm i a l  
j a k  n a w e t  d w a d z ie śc ia  p ięć  razy  po  c y s a r s k u  l a g ą  d o s ta ć .

R az  p o s e d e m  do  n ie g o  zeby se d  z e m n ą  g r a ć  n a  w ese le  
k u  W iś le .  —  N ie  p ó jd ę  te& J a n tu s iu  g r a ć  z to b ą  b o  n i m o ­
gę . —  D la  c e g o  n i  m o że  g r a ć  z e m n ą  p a n  k a p e lm is t rz  ? Bo 
m i k s ią d z  k u s to s  d a ł  b a rd z o  w ie lk ie  u rz ę d o w a n ie !  —  Cóz 
to  za u rz ę d o w a n ie  p a n ie  k a p e lm is t r z u ?  A  to li  m a m  o b sa d z a ć  
d z ia d ó w  i d z ia d ó w k i n a  d ró ż k a c h  k a lw a ry js k ic h  i p o d o te k  
o d p u s to w y  o d  n ic h  w y b ie ra ć .  P o  W n ie b o w z ię c iu  ja  c ie  w ezm e 
n a  w ese le . K to ś  sie  tu  zeni w K a lw a r j i?  —  P u s te ln ik  z {góry 
św ię te j M a g d a le n y ,  .odpow iedzio ł m i p a n  k a p e lm is trz .

Z OSTA TNIE J CHWILI.
Na W aw elu  k ry p tę  św. Leonarda wycieczki organizowane 

mogą zwiedzać w dnie powszednie od 10 do 13 i( w (niedziele- 
od 14 do 17 bezpłatnie, a  w szystk ie  groby królew skie za op ła tą  
resz ta  publiczności ty lko  w dnie powszednie od 14 do 17.

Na Ja sn e j  Górze harcerze  w liczbie 2000 złożyli jako wotum  
wielki s reb rn y  krzyż h a rce rsk i z lilijką. Podczas uroczystości 
przem awiali JE . ks. Biskup Kubina, O. generał Paulinów i wo­
jew. Grażyński.

W e Lwiowie unąarł śp. ks. inf. Winc. Czajkowski, ,dziekan 
k ap itu ły  m etropol. w  74 r. ż. i 51 r. 'kap. '

Rada naczelna ZZZ uchw aliła  wziąć udział w wyborach.
W Radomiu w katastrofie kolejowej 40 osób zostało pora­

nionych, a jedna zginęła.
G rad  wyrządził szkody w kieleckie m i krośnieńskiem . Po- 

m iastach  polskich w osta tn ich  dniach były wielkie ulewy i burze 
z piorunami.

W T a trach  nieostrożna w ypraw a tu ry s tó w  znowu zakończyła 
się śm iertelnym  upadk iem  w przepaść.

Do stratosfery n a  wysokość 10 kilom etrów  doleciał balon 
polski z kp t. Burzyńskim  w o tw arte j gondoli i opadł szczęśliwie 
pod Bochnią. r !

W aty k an  w odpowiedzi na w alkę  z katolicyzm em  w Niem­
czech w yda „bia łą  księgę41 o prześladow aniu relig ji przez Rząd 
Rzeszy. >  1

A bisynja  je s t  już gotowa do wojny.
_  . H  u  m  o  n. ’

Znany pośpiech modnisi.
— Róziu, czy ąmni będzie prędko gotow a?
— Za pół godzinki, już kładzie przed lustrem  kapelusz.

Posłuszna córeczka.
M ałą Jan in k ę  podrapał kot, z k tó ry m  się w pokoju bawiła.
— P rzebrzyd ły  potwór — z a w o ła ła  Jan in k a , zrzucając go 

z kolan.
— Moja Jan in ko  — odzyw a się do niej m a tk a  — nie uży­

waj tak ich  brzydkich  wyrażeń.
— Dobrze, mamusiu, już jiigdy ta k  nie powiem.
Na drugi dzień ko t ^now u  ją  podrapał aż do krwi.
— Idź sobie odemnie •—- zaw ołała pan ienka  z płaczem — 

jesteś  tak im  samym, jak im  cię wczoraj nazwałam .

V V**« **r
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PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 8‘— zł. -  półroczna 4*— zł. 
kwart. 2*20 zł. Numer pojedynczy 20 gr
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712.

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ
Cała s trona 150 z ł .— pół strony 75 zł. 
Ćwierć s tr . 40 zł. — ósm a str. 20 zł. 
7i« str. 10 zł., x/,a s tr . 5 zł. Za jedno- 
łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.

W tekście 2 razy  drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 
uw aża się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz. Drukarnia „Powściągliwość i Praca** w Krakowie, uL Kazimierza Wielkiego 95.


